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ORGAN CENTRALNEGO ZWIĄZKU ZRZESZEŃ URZĘDNIKÓW SĄDOWYCH RZPLITEJ POLSKIEJ

10-lecie Związku Urzędn. Sądowych i Prokuratorskich 
na Śląsku i Posiedzenie Zarządu Głównego Centrali

W  dniu 22 czerwca r. b. obchodziło Sądownictwo 
Polskie na Śląsku 10-lecie swego istn ienia . W  tym  sa­
mym dniu Związek U rzędników Sądowych i P ro k u ra ­
torskich  Apelacji Katow ickiej obchodził jubileusz 
swej pracy państw ow ej i n a  niwie zawodowej.

Dzień 22 czerw ca b. r., jako  święto sadowników 
śląskich —  był dla nich dniem  w olnym  od zajęć służ­
bowych, albowiem  wszyscy praw ie uczestniczyli osobi­
ście w obu uroczystościach, na k tóre przybyli rów­
nież: M inister Sprawiedliwości p. M ichałowski, Podse­
k re tarz  S tanu p. Sieczkowski, Naczelnik W ydziału 
Osobowego p. Dlouhy, urzędujący  Prezes Apelacji 
W arszaw skiej p. Orłowski oraz Z arząd Główny Cen­
tralnego Zw iązku Zrzeszeń Urzędników  Sądowych R. 
P. w kom plecie, a to: prezes kol. W acław  Sikorski
(W arszaw a), w iceprezes W ładysław  H ostyński (Poz­
nań) ,  generalny sekretarz Zenon Szkolnicki (W arsza­
wa) ,  nacz. red ak to r „A pelu“ kol. Jerzy Przyłuski 
(W arszaw a) oraz członkowie Zarządu Głównego, kole­
dzy: O lejow ski Stanisław  (Lw ów ), Ebel Stefan (W il­
no) ,  Rosenbliith M aurycy (K raków ), W róblew ski Mie­
czysław (T oruń) i T rzem żalski W ładysław  (Katowi­
ce) . Ponadto w charakterze gości z innych Związków 
okręgowych p rzy jechali: były prezes Zw iązku krakow ­
skiego kol. Jan  Górka oraz Jan  Sutyła i Czajka (K ra­
ków ), M rówczyński i P iszczałka (P oznań).

Z m iejscowych władz sądowych i p rokurato rsk ich  
rolę organizatorów  i gospodarzy pełnili Prezes Sądu 
Apelacyjnego w Katow icach p. dr. Agenor F rendl 
i P ro k u ra to r Sądu Apelacyjnego p. dr. Zygm unt Le­
wandowski, a uczestnikam i uroczystości byli W icepre­
zesi Sądu A pelacyjnego pp. O strowicz, dr. Meis i dr. 
Lubom ęski, W iceprokuratorzy Sądu Apelacyjnego pp. 
C zarliński i Piechowiez, Prezesi Sądów Okręgowych 
w Katow icach i Cieszynie pp. dr. T okarsk i i dr. Kol­
busz, Naczelnicy Sądów Grodzkich oraz wszyscy sę­
dziowie okręgowi i grodzcy wraz z w iceprokuratoram i 
i podprokurato ram i sądów okręgowych, w końcu nie­
m al wszyscy urzędnicy sądowi i p rokura to rscy  w licz­
bie około 300.

Jubileuszow e uroczystości Sądownictw a Polskiego 
na Śląsku sk ładały  się z dwóch części:

1) pierwszej państwowej,  w k tórej wzięli udział 
oprócz wyżej w ym ienionych przedstaw icieli Rządu 
i władz sądowych, wojewoda śląski p. d r. Grażyński,

m arszałek Sejm u Śląskiego p. K onstanty  W olny, k tóry  
równocześnie zastępow ał P alestrę  śląską jako  przew od­
niczący Izby Adwokackiej w K atow icach oraz p rzed­
stawiciele duchow ieństw a, wojskowości i innych p ań ­
stwowych władz na Śląsku,

2) drugiej zawodowej, obejm ującej jubileuszow y 
W alny  Zjazd członków Zw iązku Katowickiego i u ro ­
czyste posiedzenie Z arządu Głównego Centralnego 
Związku Zrzeszeń U rzędników  Sądowych R. P. w peł­
nym  składzie. W tej drugiej uroczystości wzięły udział 
wyżej w ym ienione władze sądowe i p rokurato rsk ie  
z M inistrem  Sprawiedliwości p. M ichałowskim , Pod­
sekretarzem  Stanu p. Sieczkowskim wraz z Naczelni­
kiem W ydziału Osobowego p. Dlouhym , oraz Preze­
sem i P rokura to rem  Sądu Apelacyjnego w Katow icach 
dr. Frendłem  i dr. Lew andowskim  na czele.

P rogram  uroczystości jubileuszow ych w ypełniły:
1) nabożeństw o w miejscowej katedrze,
2) akadem ja, k tó rą otworzył Prezes Sądu Apela­

cyjnego, p. dr. F rendl, im ieniem  w szystkich sędziów, 
p rokuratorów , urzędników  sądowych i niżsjych funk- 
cjonarjuszów  Apelacji Katow ickiej. Po w stęp n-em prze­
mówieniu Prezesa dra F rend la  wygłosił dłuższą mowę 
M inister Sprawiedliwości p. M ichałowski.

N astępnie przem aw iali m arszałek  Sejm u Śląskie­
go p. K onstan ty  W olny im ieniem  P alestry  śląskiej, 
Prezes Oddziału P ro k u ra to r ji Generalnej w  Katowi­
cach dr. Sahanek im ieniem  urzędników  P ro k u ra to rji 
Generalnej, wreszcie W iceprezes Sądu Okręgowego 
Radłowski wygłosił obszerny . refera t, opracow any 
przez W iceprezesa Sądu Apelacyjnego dr. Maiissa, na 
podstaw ie którego odzwierciadlono całą działalność są­
downictwa na Śląsku od chwili zorganizow ania go 
w M inisterstw ie Sprawiedliwości w roku 1920, wszczę­
cia działalności w roku 1922, aż do czasu niniejszej 
jubileuszow ej uroczystości. W  końcu P ro k u ra to r Są­
du Apelacyjnego dr. Lew andow ski swem przem ów ie­
niem zam knął uroczystą akadem ję.

Po akadem ji udzielał aud jencji p. M inister Spra­
wiedliwości przedstaw icielom  w ładz państw ow ych, de­
legatom  związków społecznych i innym  osobom. __
Pierwszy p rzy ję ty  był przez p. M inistra Z arząd Głów­
ny Centralnego Związku Zrzeszeń U rzędników  Sado­
wych R. P. z prezesem  Centrali kol. S ikorskim  na cze­
le, przy udziale delegacji Z arządu Związku Katowic-
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kiego z prezesem  kol. Trzem żalskim . Na przyjęciu  u p. 
M inistra Sprawiedliwości Z arząd Główny podniósł 
spraw ę nom inacji urzędników  sądowych i p ro k u ra ­
to rsk ich  a w szczególności ja k  ,najszybsze przeprow a­
dzenie nom inacji egzam inow anych pda.klykantów  se­
kre tarsk ich , kom orniczych i kancelary jnych , —  dalej 
dom agał się, ażeby wszyscy egzam inowani prowizo­
ryczni urzędnicy sądowi i p rokurato rscy , ja k  również 
wszyscy egzam inow ani p rak ty k an ci sekretarscy , ko­
m orniczy i kancelary jn i otrzym ali legitym acje urzęd­
nicze, upraw niające  ich do ulgowej jazdy  kolejow ej. 
W końcu poruszono spraw ę zorganizow ania in sty tu c ji 
kom orników  sądowych, ich przyszłych p raw  i obowiąz­
ków na teren ie Apelacji Lwowskiej i K rakow skiej. 
W reszcie w związku z tą spraw ą dom agano się, ażeby 
w Małopolsce i na Śląsku Cieszyńskim  m ianow ano ko ­
m ornikam i sądowym i dotychczasowych urzędników  są­
dowych egzekucyjnych z pozostawieniem  im nabytych 
praw  em erytalnych.

Przedstaw iciele Zw iązku Katowickiego prosili po­
nadto p . M inistra Sprawiedliwości, by obecnym urzęd­
nikom  sądowym  i p ro k u ra to rsk im  Apelacji Katow ic­
kiej w liczbie około 60, pochodzącym  z Górnego Śląska 
zaliczono do w ysługi em ery talnej, bez uiszczania opłat 
em erytalnych, ten czas służby państw ow ej, k tó rą  oni 
spędzili w charak terze  p rak tykan tów . Ponieważ w ów­
czas w latach  1922 do 1924 n ie obowiązywała jeszcze 
w górnośląskiej części w ojew ództwa śląskiego ustaw a 
o państw ow ej służbie cywilnej z dnia 17 lutego 1922 r. 
a urzędnikom  tym , k tórzy od roku 1920 odbywali 
służbę przygotow awczą n ajp ierw  w A pelacji Poznań­
skiej i T oruńsk ie j, a potem  w Apelacji Katowickiej — 
z przerw ą pow stań  śląskich, w k tórych  brali czynny 
udział, celem przyłączenia ś ląsk a  do Polski, zaliczono

tę służbę jako  służbę kon trak tow ą, co pociągnęło za 
sobą obecnie przym us w ykupienia tych  lat służby. Za­
rząd Związku Katowickiego przedstaw ił powyższą 
prośbę p. M inistrow i Sprawiedliw ości, ażeby z okazji 
10-Iecia Sądow nictw a na Śląsku s ta ra ł się. o zaliczenie 
tym  sadownikom  tej służby kontrak tow ej do wysługi 
em erytalnej bez żadnej dopłaty n a  rzecz funduszu 
em erytalnego. Ponadto kom ornicy sądowi, którzy 
wchodzą w skład Apelacji K atow ickiej, przedstaw ili 
]). M inistrow i m em orja ł w spraw ie zreorganizow ania 
służby i stanow iska kom orników  w ten  sposób, jak i 
obow iązuje obecnie na ziem iach zachodnich.

M inister Spraw iedliw ości p. M ichałowski obiecał 
w m iarę możności uwzględnić przedstaw ione postu la­
ty, polecając równocześnie przedstaw ienie m u tych po­
stu latów  w W arszaw ie za pośrednictw em  prezesa Cen­
tra li kol. Sikorskiego, Co do spraw y kom orników  są­
dowych oświadczył p. M inister, że dopiero od 1 stycz­
nia 1933 r. wejdzie w życie nowe jednolite praw o egze­
kucyjne i równocześnie z niem  zostanie uregulow ana 
przyszła jedno lita  organizacja służby i stanow isko ko­
m o rn ik a  sądowego w całem Państw ie. O rganizacja 
służby kom ornikow skiej będzie się w iązała z ustaw ą 
o p raw ie egzekucyjnem , której p ro jek t przygotow uje 
obecnie K om isja K odyfikacyjna. W  końcu p. M inister 
potw ierdził oświadczenie, złożone swego czasu delega­
cji Centrali, że na kom orników  sądowych w M ałopol­
sce i na Śląsku Cieszyńskim pow oływ ani będą p rze j­
ściowo dotychczasowi urzędnicy sądowi.

Po aud jencji odbył się w spólny obiad, w którym  
wzięło udział przeszło 200 urzędników  sądowych ze 
Ś ląska w raz z całym  Zarządem  Głównym Centralnego 
Związku Zrzeszeń U rzędników  Sądowych Rz. P.

O godzinie 16 rozpoczęła się druga część uroczy-

M A R  JA N  LUBICZ

zsmzytry...
Zastanow iła m nie pew na kw est ja...
A ponieważ m yśli m oje biegną zwykle tam,  gdzie 

mogą ujrzeć zieloną okładkę ,,A pelu", niech m i więc 
Czytelnicy moi nie b iorą za złe, że m yślam i tem i po ­
dzielić się z wam i muszę.

Rozm yślałem  m ianow icie nad tem , czy jes t rze­
czą celową, aby pism o nasze nosiło dotychczasową n a­
zwę „Apel".

Boć ,,Apel“ , to jednak  nazwa dość m ocna, dużo 
m ówiąca.

Jasne! A jednak?...
A peluje już  ten „Apel“ rok p iąty .
A peluje do swych członków, do społeczeństwa 

i władz naszych przełożonych również apelu je  (i to 
najczęście j), a w yniki?...

O bniżki, obniżki, uszczuplenia praw , odebrano 
już nam  całą nadzieję na lepszą przyszłość.

iNo... i czy nie słuszną je s t rzeczą zm ienić nazwę 
pism a?

Jedno jes t pew ne: p isana m yśl u rzędnika jest po­
trzebna, kołatać trzeba, może tylko dzisiejsza nazwa 
jest n iefo rtunna?

P roponuję więc zm ienić nazwę na: „Apel bezna­
dziejny" !

## *
Stęka urzędniczyna, narzeka na ból w płucach. 
K arta  porady (55 groszy). Poczekalnia urzędow e­

go lekarza.
K olejka spora.
— Rozebrać się!...
—  Panie, ależ u p an a  m uzyka w płucach!...
—  Na prześw ietlenie! Recepta... trzy proszki 

dziennie...
—  Proszę p rzy jść  za tydzień  z kliszą.
Spocony, zm ęczony i głodny kroczy nasz ad ju n k t

do apteki.
— Za lekarstw o osiem złotych.
—  Panie, a gdzie ulga, p łacim y przecież połowę. 

Skąd ja  wezmę 8 złotych, w szak to koniec m iesiąca.
—  T rudno, nie nasza to  w ina, niech pan przeczyta 

nowe rozporządzenie o państw ow ej pom ocy lekarsk ie j.
T rzeba było więc pieniędzy dopożyczyć, lekarstw o 

kupić, ale... obiad przepadł.
T rudno, milsze zdrowie niż żołądek, praw da?
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stośei zawodowej  —  ż  okazji 10-letniego istn ien ia  
Zw iązku Katowickiego obejm ująca w sobie uroczysty 
W alny  Z jazd członków Związku Katowickiego i u io- 
czyste posiedzenie Z arządu Głównego Centralnego 
Zw iązku Zrzeszeń Urzędników Sądowych Rz. P.

W alny  Zjazd członków Związku Katowickiego 
otw orzył prezes tegoż Związku kol. 1 rzem żalski, po­
czerń po pow itaniu władz i Z arządu Głównego odciął 
przew odnictw o prezesowi Centrali kol. W acławowi Si­
korskiem u, k tó ry  pow itał p. M inistra i W icem inistra 
oraz m iejscowe władze sądowe i p rokurato rsk ie , na­
stępnie złożył życzenia Związkowi Katow ickiem u im ie­
niem  sądow ników  całej Rzeczypospolitej Polskiej, 
a w końcu wygłosił dłuższe przem ówienie na tem at 
urzędniczych organizacyj zawodowych, a m ianowicie 
czem są one w życiu pracow ników  publicznych, jak ie  
m ają  zadania i jak  wielkie korzyści przynoszą tak  zrze­
szonym pracow nikom  publicznym , jak  i P aństw u. Mo­
wę prezesa Centrali kol. Sikorskiego przyjęto huczne- 
mi oklaskam i.

N astępnie przem ów ił w im ieniu p. M inistra Spra­
wiedliwości W icem inister p. Sieczkowski, k tóry  m ó­
wiąc o działalności w ym iaru spraw iedliw ości podkre­
ślił zasługi urzędników  sądowych i p rokura to rsk ich  na 
Śląsku, którzy w wykonyw aniu swych służbowych 
obowiązków p rzetrw ali po objęciu sądow nictw a od 
władz p rusk ich  ciężkie chwile, m imo ciągłego w zrostu 
agend sądowych oraz postaw ili i u trzym ali swą współ­
p racą  sądownictw o na Śląsku na należytym  poziomie. 
P. W icem inister dał w yraz uznania dobrej organizacji 
u rzędników  sądowych w len m niej więcej sposób:

„ W y b r a l i ś c i e  P a n o w i e  w y j ą t k o w o  s z c z ę ś l i w ą  c h w i l ę  i m i e j -  
isce n a  d z i s i e j s z e  P a n ó w  Z e b r a n i e .  Z j a z d  d z i s i e j s z y  m a  p o d w ó j ­
n e  z n a c z e n i e ,  1. j .  d a j e c i e  ś w i a d e c t w o  n a l e ż y t e j  o r g a n i z a c j i ,

A prześw ietlenie? Poco?... Czekajmy lepszych 
czasów.

*
Ale, ale, m am y fartuszk i w b iurach!
W iedźcie koleżanki, że już nie będziecie nam  grać 

na nerw ach mocno wyciętym  dekoltem , już nie u jrzy ­
my waszych przecudnych , zgrabnych nóżek, już nigdy 
nie będziem y oglądać i podziw iać waszych stro jnych, 
różnobarw nych sukienek.

Z akryw ajcie więc czem prędzej przed niepowoła- 
nem  okiem swe pyszne, należycie anem iczne kształty, 
bo, dopraw dy, zbyt „ponętnie“ dziś wyglądacie.

A jak a  szkoda, że nas, mężczyzn, pom inięto!
Jakby  i nam  te fa rtu szk i się przydały!
W ięc... co tu  gadać, gotówka do kieszeni i... m arsz 

po fartuszk i!
A proszę nie zapom inać, że fartuszek  m usi być 

przepisowy.
P am iętajcie, że pan  kierow nik odtąd będzie cho­

dził z m iarką w kieszeni.
Pięć centym etrów  dekoltu od góry i dwadzieścia 

pięć od dołu...
Nie pom ylcie się! Pow tarzam : pięć od góry...
Ani m niej, ani więcej.
P rzestrzeg am !

g d y ż  C e n t r a l a  P a n ó w  o b e j m u j e  w s z y s t k i e  z a k ą t k i  R z e c z y p o s p o ­
l i t e j  P o l s k i e j ,  że  w s z ę d z i e  c z u j e c i e  s i ę  P a n o w i e  u s i e b i e  w  d o m u ,  
w i ę c  t o  j e s t  t a k ż e  w i e l k i e m  W a s z e m  z w y c i ę s t w e m .  W  c i ę ż k i c h  
c z a s a c h  g o s p o d a r c z y c h  o b r a d y  P a n ó w  b ę d ą  n a c e c h o w a n e  p e ł n e m  
z r o z u m i e n i e m  i h a s ł e m  s ł u ż e n i a  d o b r u  P a ń s t w a  i s p o ł e c z e ń s t w a .

S ł u ż ą c  d o b r u  S t o w a r z y s z e n i a  i o r g a n i z a c j i ,  i i a s u w a j ą  s ię  
W a m  r ó ż n e  t r o s k i  i r o z m y ś l a n i a ,  j e d n a k  z a c i s n ą w s z y  z ę b y  n a l e ­
ż y  i ś ć  d r o g ą  p r a w ą  i p r z e t r w a ć .

Ś l ą s k  j e s t  t ą  c z ę ś c i ą  O j c z y z n y ,  k t ó r a  d o ś w i a d c z y ł a  m o c y  
p r z e t r w a n i a .  S i l n a  w o l a ,  d o b r a  c h ę ć ,  w y s i ł e k  w e w n ę t r z n y  w i e l e  
m o ż e  z d z i a ł a ć .  T e n  w y s i ł e k  m o ż e  u n a o c z n i ć ,  i l e  j e s t  w a r t a  m o ż ­
n o ś ć  p r z e t r w a n i a .  D o b r e  c h ę c i  i z r o z u m i e n i e  n i e t y l k o  są  d o ­
b r e m  o r g a n i z a c j i ,  a l e  i d o b r e m  P a ń s t w a .

P r z e d s t a w i c i e l e  s ą d o w n i c t w a  b ę d ą  W a s z y m i  r z e c z n i k a m i ,  
a ż e  M i n i s t e r s t w o  p r z y c h y l n i e  t r a k t u j e  l i c z n e  d e z y d e r a t y  O r g a ­
n i z a c j i  P a n ó w ,  t e g o  n i e  p o t r z e b u j ę  u d o w a d n i a ć " .

P. W icem inister zakończył przem ów ienie życze­
niem rozwoju O rganizacji U rzędników Sądowych i po­
myślnego w yniku dzisiejszych obrad.

Dalej przem ów ił w serdecznych słowach Prezes 
Apelacji Katow ickiej dr. Agenor F rendl w sposób n a ­
stępujący:

„ D z i ę k u j ą c  p .  p r e z e s o w i  Ś l ą s k i e g o  Z w i ą z k u  U r z ę d n i k ó w  S ą ­
d o w y c h  z a  s ł o w a  s k i e r o w a n e  p o d  m o i m  a d r e s e m ,  w i t a m  z m e j  
s t r o n y  n a j s e r d e c z n i e j  W a l n y  Z j a z d  P a n ó w .  R ó w n i e ż  w  i m i e n i u  
w l a s n e m  i p o d l e g ł e g o  m i  S ą d o w n i c t w a  Ś l ą s k i e g o  w i t a m  n a j s e r ­
d e c z n i e j  G ł ó w n y  Z a r z ą d  C e n t r a l n e g o  Z w i ą z k u  U r z ę d n i k ó w  S ą ­
d o w y c h  i p r a g n ę  p r z e d e w s z y s t k i e m  w y r a z i ć  n a s z ą  r a d o ś ć ,  że  P a ­
n o w i e  w  r o z u m i e n i u  z n a c z e n i a  d z i s i e j s z e j  n a s z e j  u r o c z y s t o ś c i ,  
p r z y c z y n i l i  s i ę  t a k  w y b i t n i e  d o  j e j  u ś w i e t n i e n i a ,  w y b i e r a j ą c  
w ł a ś n i e  K a t o w i c e  n a  m i e j s c e  o b r a d  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o .

O m o i m  s t o s u n k u  d o  w s z e l k i c h  p o t r z e b  i p o c z y n a ń  P a n ó w  
n i c  p o t r z e b u j ę  s i ę  t u  r o z w o d z i ć ,  z n a m y  s i ę  b o w i e m  j u ż  o d  d a w ­
n a  i p r z y  k a ż d e j  s p o s o b n o ś c i  d a w a ł e m  w y r a z  s ł o w e m  i c z y n e m  
m e j  w i e l k i e j  ż y c z l i w o ś c i  d l a  u r z ę d n i k a  s ą d o w e g o .  W y c h o d z ę  b o ­
w i e m  z z a ł o ż e n i a ,  i s t a l e  t o  p o d k r e ś l a m ,  ż e  u r z ę d n i k  s ą d o w y  
j e s t  w a ż n y m  e l e m e n t e m  i t w ó r c z y m  w s p ó ł c z y n n i k i e m  w y m i a r u  
s p r a w i e d l i w o ś c i .  D l a t e g o  t e ż  i d z i s i a j  s z c z e r e m  s e r c e m  s k ł a d a m  
P a n o m  ż y c z e n i a  o w o c n y c h  o b r a d  i j a k  n a j p o m y ś l n i e j s z e g o  r o z ­
w o j u  w a s z e g o  Z w i ą z k u  n a  p o ż y t e k  s ą d o w n i c t w a  i c h w a ł ę  O j -  
c z y z n y “ .

Zaraz po przem ów ieniu Prezesa A pelacji Katowic­
kiej -  również w serdecznych słowach przem ów ił 
im ieniem  p ro k u ra tu ry  sądowej p. dr. Z. Lew andowski, 
P ro k u ra to r Sądu Apelacyjnego w Katowicach.

N astępnie przem ów ił wierszem  kol. J an  Górka 
z Krakowa, w eteran p racy  zawodowej, były długoletni 
w iceprezes a obecnie członek honorow y Centralnego 
Związku Zrzeszeń U rzędników Sądowych i prezes 
Związku K r  a ko w* kieg o .

Przem ów ienie ikol. Górki zostało nagrodzone łiucz- 
nem i oklaskam i, a p. M inister i inn i D ostojni Goście 
w yrazili m ówcy uznanie za w yrażone uczucia p atrjo - 
tyezne.

W końcu prezes Związku Katowickiego, kol. Trzem - 
żalski wygłosił dłuższy re fe ra t p. t. „Dziesięciolecie 
Sądownictw a Polskiego na Śląsku, a urzędnicy sądo­
wi i p rokura to rscy"  —  k tó ry  um ieszczam y po niniej- 
szem spraw ozdaniu. Referat został p rzy ję ty  d ługotrw a­
łemu oklaskam i, poczerni odbyła się w spólna fo tograf ja  
w szystkich uczestników  Z jazdu w raz z D ostojnym i 
Gośćmi.

Zarząd Główny Centralnego Zw iązku Zrzeszeń 
Urzędników Sądowych R. P. obradow ał w dalszym  cią­
gu przy obecności w szystkich członków Zw iązku K a­
towickiego. Prezes Centrali kol. Sikorski złożył sp ra ­
wozdanie z dotychczasowej działalności Z arządu Głów-



64 A P E L Na 6—7

nogo, przyczem  podniósł n iesłychane trudności, jakie 
w pracy  swej przezwyciężać m uszą organizacje zawo­
dowe z powodu kryzysu gospodarczego, zm uszającego 
Rząd do daleko posuniętych oszczędności, k tó re usz­
czupliły tak  znacznie uposażenia i upraw nienia m oral­
ne pracow ników  publicznych, k tórzy  w śród społeczeń­
stw a ponieśli najw iększe ofiary  dla ra tow ania budżetu 
Państw a.

Na tle biedy, w jak ą  popadły  rzesze urzędnicze, 
w ytw orzył się defetyzm  i b rak  zaufan ia  do organiza­
cyj zawodowych, k tóre zm uszone są ty m  stanem  rze­
czy do ciężkiej w atki o byt i praw a zrzeszonych, z d ru ­
giej zaś strony  do zw alczania defetyzm u i scalania ru ­
chu zawodowego, celem tem  poważniejszego i sku­
teczniejszego popierania spraw  zawodowych. Mówca 
przedstaw ia stan  organizacyjny Central, Ogólnego 
Zrzeszenia i Naczelnego K om itetu Pracow ników  P ań ­
stwowych, a opisując przebieg działalności K om itetu 
dla obrony em erytur, k tó ry  ad hoc złączył w sobie cały 
św iat pracowniczy, przedstaw ia tendencje ku  scaleniu 
ogólnego ruchu zawodowego w Naczelnej Radzie P ra ­
cowniczej, k tó ra m a objąć w szystkie organizacje p ra ­
cowników publicznych i p ryw atnych. N astępnie m ów­
ca przedstaw ia przebieg p rac  n a  terenie Centrali i Ogól­
nego Zrzeszenia w spraw ie przyw rócenia upraw nień  
i popraw y bytu  m aterja lnego  urzędników  sądowych, 
o czein zresztą p rzedstaw ialiśm y spraw ozdania w „A- 
pelu“ . W  spraw ie zam ierzonej u n ifikac ji p raw a egze­
kucyjnego i u tw orzenia in sty tu c ji kom orników  sądo­
wych na teren ie A pelacji Lwowskiej i K rakow skiej, 
C entrala u jed n o sta jn iła  poglądy z Zarządem  Głównym 
Zrzeszenia K om orników  Sądowych w W arszaw ie, a n a ­
stępnie odbyła k ilka konferencyj z odnośnym i refe­
ren tam i w M inisterstw ie Spraw iedliwości i przedstaw i­
ła postu la ty  p. W icem inistrow i Sieczkowskiem u. 
W głównych zarysach postu la ty  te  idą po lin ji zam ie­
rzeń Rządu, k tóry  p ro jek tu je  stw orzenie jednolitości 
w w ykonaniu  praw a egzekucyjnego według zasad, obo­
w iązujących dotychczas na terenie b. Kongresówki, 
t. j. usam odzielnienie in sty tu c ji kom orników  i oparcie 
ich bytu  o taksę (na wzór n o ta rju sz y ). C entrala nasza 
dom aga się ponadto upraw nień  em erytalnych lub ubez­
pieczenia społecznego dla kom orników , z zaliczalnoś- 
cią służby urzędniczej w sądownictw ie, a ponadto  dla 
urzędników  sądowych pierw szeństw a w obsadzie po­
sad kom orników  sądowych.

W reszcie m ówca poruszył znaną ze spraw ozdań 
spraw ę poruczenia naszej organizacji funkcji dystry ­
butorów  do sprzedaży znaczków sądowych. Spraw a ta 
badana jes t obecnie przez władze skarbow e, z uwzględ­
nieniem  ciężkiego położenia gospodarczego Państw a, 
k tóre i na tem  polu pragnie oszczędzić kwoty, jak ie  
byłyby w ypłacane ty tu łem  prow izji dystrybutorom . 
N arazić więc sprzedaż znaczków sądowych poruczono 
kasom  sądowym.

Po spraw ozdaniu prezesa w ywiązała się obszerna 
dyskusja, w k tórej zabierali głos członkowie Zarządu 
Głównego C entrali i członkowie Zw iązku K atow ic­
kiego.

Powzięte uchw ały i rezolucje dotyczyły:
1) cofnięcie zakazu aw ansu i szczehlowania,

2) natychm iastow ego m ianow ania tych w szyst­
kich pracow ników  sądowych i p ro k u ra to rsk ich , dla 
k tórych  dekrety  nom inacyjne już były wygotowane, 
lecz w skutek  zakazu aw ansow ania zostały wycofane— 
oraz m ianow ania u rzędn ikam i etatow ym i w szystkich 
egzam inow anych p rak tykan tów  sekretarsk ich , kom or­
niczych i kancelary jnych ,

5) udzielania w szystkim  urzędnikom  i egzam ino­
w anym  p rak ty k an to m , k tórzy  pow inni byli zostać 
m ianow ani stałym i urzędnikam i, legitym acyj u rzędn i­
czych, by mogli oni korzystać ze zniżek opłat za prze­
jazd  kolejam i,

4) udzielania rem unerac ji za nadliczbowe godzi­
ny i udzielania zapomogi pracow nikom  sądowym  i p ro ­
kura to rsk im , analogicznie ja k  p rzyznaje się sędziom 
i p rokura to rom  oraz urzędnikom  państw ow ym  innych 
resortów ,

5) uregulow ania upraw nień  kierow ników  sądów 
i p ro k u ra tu r do przedłużania godzin urzędowych,

6) u stanaw ian ia  dystrybu to ram i em erytow anych 
i zredukow anych urzędników  sądowych i p ro k u ra to r­
skich —  członków Centralnego Zw iązku Urzędników 
Sądowych R. P., celem odciążenia czynnych u rzędn i­
ków sądowych od czynności sprzedaw ania znaczków 
sądowych, gdyż taka sprzedaż ogrom nie odryw a urzęd­
ników  sądowych od ich zw ykłych prac  i pow iększa 
jeszcze dalej zaległości w czynnościach sekretarja tów  
sądowych,

7) spraw y pop ieran ia „A pelu“ w ten sposób, aże­
by każdy sądow nik bezwzględnie poczuw ał się do obo­
w iązku abonow ania swej gazety zawodowej.

W drugim  dniu obrad, t. j. 23 czerwca 1932 r., Z a­
rząd Główny przy ję ty  był na  aud jenc ji u pp. Prezesa 
i P ro k u ra to ra  Sądu A pelacyjnego oraz Prezesa i P ro ­
k u ra to ra  Sądu Okręgowego w Katow icach.

Po południu  członkowie Z arządu  Głównego w to ­
w arzystw ie kolegów z Katowic i Król. H uty  zwiedzili 
podziem ia kopalń  węgla kam iennego w Łagiew nikach 
tuż przy  granicy niem ieckiej, skąd dobrze obserwowali 
polskie m iasto Bytom, położone niestety  już  po stronie 
niem ieckiej. W dalszym  ciągu zwiedzono w ielką hu tę 
w m ieście Królewskiej Hucie, co z przerw ą obiadową 
trw ało  do wieczora. D yrekcja h u ty  względnie General­
na D yrekcja Zjednoczonych H ut Królew skiej i L aury  
urządziła wieczorem dla Z arządu  Głównego C entralne­
go Związku U rzędników  Sądowych R. P. w spólną ko­
lację w hotelu Polskim  w Król. Hucie, w czasie której 
wygłoszono k ilka przem ów ień na pom yślność rozwo­
ju  wyżej w ym ienionych h u t, by w nich m ógł m ieć cią­
głą pracę polski inżynier, polski h u tn ik  i polski górnik. 
W  czasie tej kolacji zebrano kw otę 30.00 zł. na polskie 
gim nazjum , k tóre jako  pierw sze zostało o tw arte po 
stron ie niem ieckiej dla młodzieży polskiej z za k o r­
donu.

-----------------o-----------------

Składam y serdeczne podziękowanie kochanem u  
koledze W ładysławowi T rzem żalskiem u i Zarządowi  
Zwiifzku Urzędników Sądowych w  Katowicach za na­
der serdeczne przyjęcie i ułatwienie prac Zarządu  
Głównego Centrali, życząc Związkowi, by rozwojem  
i solidarnością zawodową nadal promieniował i był
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wzorem pielęgnowaniu tych walorów, które w całej 
Polsce życie organizacyjne mogą zespolić i stać się m o­
tyw em  solidarnej pracy nad dolą urzędnika sądowego 
i prokuratorskiego.

N ajuprze jm ie j  d z ięku jem y D yrekcji Hut Królew­
sk ie j  i Laury  za nadzwyczajną uprzejmość, okazaną  
Zarządowi naszej Centrali przy zwiedzaniu Hut, przez 
wyznaczenie nam  dwóch pp. inżynierów, celem k i lku ­
godzinnych wędrówek po różnych oddziałach Hut, a na­
stępnie za staropolską gościnność i podejmowanie na­
szego licznego grona w lokalach Hotelu Polskiego 
w Królewskiej Hucie. D zięku jem y również przedsta­
wicielowi D yrekcji  Hut, k tóry  przez k ilka  godzin 
niestrudzenie nam przewodniczył w  zwiedzaniu, służył

nam szczegółowemi wyjaśnieniami, a następnie jako  
reprezentant Dyrekcji, osobiście nas podejmował do 
późnych godzin wieczorowych w Hotelu Polskim . Pro­
sim y przyjąć zapei nieme, że nadzwyczajną uprzejm o­
ścią i gościnnością Zai sądu i pp. Inżynierów  w Król. 
Hucie jes teśm y wzruszeni i zachwyceni, a miłe wraże­
nia, jakie na tym  terenie odnieśliśmy, będą nam nie­
tylko pam iątką  dozgonną, ale i zapewnieniem, że pol­
sk i  przemysł, w  tak szlachetnym ręku pozostający, za­
bezpieczy tej połaci kra ju  świetną przyszłość dla chlu­
by Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej.

Zarząd Główny Centralnego Związku
Zrzeszeń Urzędników Sądowych R. P ■

r

10-lecie sądownictwa na Sląskn a urzędnicy sądowi
Od kilku  dni cały polski Górny Śląsk obchodzi 

uroczystości dziesięciolecia, gdyż 10 lat tem u wstecz, 
po sześciu w iekach pow rócił do swej Macierzy. Pom i­
mo wiekowej niewoli i frym arczenia ludem  śląskim , 
pom im o gwałtownego tępienia przez Fryderyków , Bis­
m arcka i innych hakatystów  uczuć i miłości tego ludu 
dla Polski — naogół był on, je s t i pozostanie polskim . 
Aczkolwiek lud śląski najd łużej nosił na sobie jarzm o 
niewoli, to jednak , gdy nadeszła sposobność wyzwo­
lenia się z pod tego germ ańskiego ja rzm a —  nie oglą­
dając się n a  nikogo, u fn y  w sw ą siłę m oralną i n a ro ­
dową oraz w swój h a r t ducha bohaterskiego, porw ał 
za broń i w yrzucił gnębicieli ze swej śląskiej —  staro ­
polskiej ziemi.

Niestety, nie cała śląska ziemia, a wraz z nią nie 
wszystek, lud śląski pow rócił do swej Macierzy.

Przez in trygi przem ożnych kapitalistów , przez 
złą wolę i polityczne zabiegi n iektórych ówczesnych — 
osobiście inam w rogich dyplom atów  —  w ysiłek boha­
terskiego czynu i woła ludu śląskiego, tego ludu, k tóry  
kością z kości i k rw ią z krwi był i czuł się nieodłączną 
częścią narodu polskiego —  nie została przez wyższe 
m iędzynarodow e czynniki uszanow aną i tylko zaled­
wie m niejsza część jednego i drugiego Śląska z pow ro­
tem pow róciła do swej Macierzy, N ajjaśniejszej Rze­
czypospolitej Polskiej.

Po 6-wiekowej niewoli powrócił lud śląski do 
Polski, na Śląsku p o au strjack k n  oficjalnie w r. 1918, 
względnie 1920, a ma Śląsku popruskim  w roku 1922, 
ale nie w  całości.

W obec tego nie wolno nam  nigdy zapom inać, że 
za kordonem  nad O drą i poza Olzą pozostała w ielka 
ilość naszych braci Polaków, k tórzy  duszą i m yślam i 
zawsze są z nam i —  którzy  dalej śnią —  jak  ich ojco­
wie, o narodow ej wolności. My tu ta j, jako  wolni oby­
watele Rzeczypospolitej, nic zapom inajm y o nich i po­
m agajm y im  wszelkim  możliwym sposobem w pielęg­
now aniu polskiego ducha —  by nie byli w w yrafino­
w any sposób w ynaradaw iani.

Z przyłączonych części ś ląsk a  Górnego i Cieszyń­
skiego do Polski — utw orzono pod względem adm ini­

stracy jnym  W ojewództwo Śląskie. Pow stał też rów no­
cześnie na teren ie W ojew ództw a śląskiego Sąd Apela­
cy jny  z siedzibą w Katow icach. Na obszarze okręgu 
Sądu Apelacyjnego w K atow icach zn a jd u ją  się dwa 
sądy okręgowe i p iętnaście sądów grodzkich dla lud­
ności wynoszącej obecnie przeszło m iljon m ieszkań­
ców.

Pierwszy Prezes Apelacji śląsk iej ś. p. dr. Feliks 
Bocheński w dniu 22 czerwca 1922 r. zjednoczył pod 
swą nadaną m u władzą — sądy na Śląsku poaustrjac- 
kim  podówczas już polskie i popruskim  dopiero przez 
polskich sędziów i urzędników  sądowych objęte. Od 
tej chwiii na Górnym Śląsku powstało Polskie Sądo­
wnictwo.

Dziś w łaśnie upływ a 10 lat, jak  Polski W ym iar 
Sprawiedliwości istn ie je  tu  na Górnym Śląsku, jak  
w ykonuje swe m ajestatyczne zadanie w jedenastu  są­
dach grodzkich i jednym  sądzie okręgowym wraz 
z p ro k u ra tu rą . Równocześnie z utw orzeniem  sądu 
i p ro k u ra tu ry  apelacyjnej w Katowicach, pow stał 
obok polskiego sędziego i p ro k u ra to ra , polski urzędnik  
sądowy i prokuratorski  jako  sekretarz sądowy i p ro ­
ku ra tu ry , kom ornik  sądowy, p o d prokura to r przy są­
dzie grodzkim  i kancelista względnie re je stra to r.

Od tego czasu rozpoczęła się już na Śląsku nie­
przerw ana praca u rzędnika sądowego i p ro k u ra to r­
skiego.

Rozpoczęcie tej pracy w polskim  w ym iarze sp ra ­
wiedliwości było i będzie bardzo ciekaw e dla tych są- 
downików, którzy nie b ra li w tem  bezpośredniego 
udziału. Rozchodzi się tu m ianow icie o odebranie 
względnie przejęcie całej działalności sek retarja tów  
sądowych —  tej w ielkiej m achiny  biurow ości sądowej 
w dziesięciu sądach grodzkich, nie licząc sądu okręgo­
wego z p ro k u ra tu rą  w Katow icach i sądu grodzkiego 
w Rudzie, jako  nowoutworzonych.

O bszar tych jedenastu  sądów grodzkich, chociaż 
tery to ria ln ie  niewielki, ale pod względem zaludnienia 
i życia gospodarczego — przez bardzo silnie rozw inięty 
ciężki przem ysł —  był i je s t wielce skom plikow any, 
ja k  żaden inny  obszar całego naszego k ra ju .
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Dla polskiego w ym iaru  spraw iedliw ości, dla czyn­
ności służbowych sekretarzy  i kom orników  sądowych, 
p raca  w sądach i p ro k u ra tu rze  była i jes t nadal tak 
skom plikow aną, że takiego stanu  tu obowiązującego 
ustaw odaw stw a niem a w innych apelacjach.

Sądownictwo polskie na Górnym Śląsku przyjęło 
obow iązujące do roku 1922 na tym  terenie zasadnicze 
dwa dotychczasowe ustaw odaw stw a a to: państw ow e 
niem ieckie i kra jow e p rusk ie  z dość szeroko rozwinię- 
tem  ustaw odaw stw em  sam orządowem . Ponieważ od 
ro k u  1920 do 15 czerwca 1922 r należała pewnego ro­
dzaju suw erenność na obszarze plebiscytow ym  śląsk a  
do m iędzynarodow ej t. zw. „A lianckiej Kom isji P le­
biscytow ej" —  to ta  kom isja również w ydaw ała u s ta ­
wy oraz zawieszała obow iązujące i w prow adzone u s ta ­
wy przez Rzeszę Niem iecką.

Ponadto  w dniu  22 czerwca 1922 r. ukazał się 
D ziennik Ustaw Rzeczypospolitej Nr. 46 zaw ierający  
w sobie 18 poszczególnych ustaw  i rozporządzeń M i­
n is tra  Sprawiedliwości, m ających moc ustaw , k tóre 
poczyniły znaczne zm iany w u stro ju  dotychczasowego 
niem ieckiego sądow nictw a, n o ta rja tu  i adw okatury .

W  tak im  stanie obowiązującego ustaw odaw stw a 
rozpoczęła się nagle i doraźnie p raca polskiego sędzie­
go, p ro k u ra to ra  i urzędnika. P rzerw a m iędzy urzędo­
w aniem  sądów niem ieckich i sądów polskich trw ała  
w niektórych w ypadkach tylko jeden dzień. W  sądach 
p rzesta ł istnieć na orzeczeniach sądowych i dokum en­
tach praw nych, przez sąd w ydaw anych, wydrukowani], 
groźny orzeł czarny, a w  jego miejsce z tr ium fem  u ka ­
zał się orzeł biały.

W  ciągu tak  krótkiego czasu nastąp iło  odebranie 
działalności sądów na Górnym Śląsku przez polskie 
władze sądowe przy pom ocy polskiego u rzędnika są­
dowego. W  m iejsce k ilku  niem ieckich urzędników  se- 
k re ta rja tu  pruskiego sądu przyszedł tylko jeden 
urzędnik  polski jako  kierow nik sek re ta rja tu .

O bow iązująca w roku 1922 na terenie Górnego 
Śląska biurow ość sądów prusk ich  była rozwlekła i ró­
wnocześnie szczegółowa. Niem ieckie i p rusk ie  ustaw o­
daw stw o sądowe w roku 1929 w tak  zw anej „m ałej re­
form ie sądow nictw a" w dość w ielkim  rozm iarze u sa­
m odzielniło sekretarzy  sądowych w ich czynnościach 
służbowych -— zatem  obowiązki służbowe urzędnika 
sądowego i p ro k u ra tu ry , jak o  kierow ników  sek re ta ria ­
tów, były podówczas jak  na początku bardzo skom ­
plikow ane.

W  tych w arunkach  rozpoczynał na tej staropol­
skiej ziemi śląskiej, polski u rzędn ik  sądowy i p ro k u ra ­
torsk i swą ciężką i tru d n ą  pracę, ale przy niej —  od 
sam ej chwili je j rozpoczęcia był wesoły i dum ny, że 
jem u w łaśnie —  chociaż w tem  ogólnem działaniu —  
tak a  skrom na, ale zato bardzo pam iętna i droga chw i­
la p rzypad ła w udziale, iż mógł być tym , co zasiewał 
ziarno, z którego potem  w yrósł tak  znaczny plon pracy  
sądowej i p ro k u ra to rsk ie j dzisiaj, w chwili jubileuszu 
dziesięciolecia, w idoczny każdem u.

Z rozpoczęciem działalności sądów polskich na 
Górnym  Śląsku stan  osobowy urzędników  sądowych 
przedstaw iał się następ u jąco :

Ze sądow nictw a pruskiego na Górnym Śląsku 
przeszło do sądow nictw a polskiego zaledwie tylko pięć

osób i to z tego 3 urzędników  sekretarsk ich  i 2 s ta r­
szych urzędników  kancelary jnych . Sądy w W ielkopol- 
sce i Pom orzu odstąpiły  32 urzędników  sekretarsk ich . 
Sądy M ałopolskie i Ś ląska Cieszyńskiego odstąpiły  41 
urzędników  sekretarsk ich .

Dalsi urzędnicy sądowi w ilości 132 osób pocho­
dzili już  tylko z Górnego Śląska, którzy od roku 1920 
w sądach apelacji poznańskiej i to ruńsk iej odbywali 
służbę przygotow awczą i zaraz po rozpoczęciu działal­
ności sądów polskich na Górnym Śląsku zostali powo­
łan i do służby sądowej w charak terze sekretarzy, pod­
sekretarzy  i re jestrato rów . Część z tych urzędników  
objęła zaraz obowiązki kierow ników  sekretarjatów , 
podprokurato rów  przy sądach grodzkich i kom orników  
sądowych, a druga część kończyła służbę przygotow aw ­
czą, k tó ra  trw ać m usia ła  najm niej trzy  lata. Personel 
k ancelary jny  p isarsk i o charak terze  kontrak tow ych 
kancelistów  był przy jm ow any przez kierow ników  są­
dów i p ro k u ra tu ry  z pośród osób m iejscowej ludności, 
którego dokładnie nie da się liczbowo ustalić.

Około 60 obecnym urzędnikom  sądowym , pocho- 
dzącym z tych 132 daw niejszych urzędników -prakty- 
kantów , odbyw ających służbę przygotowawczą 
w W ielkopolsce i na Pom orzu —  tym  rodow itym  sy­
nom ziemi ś lą s k ie j  obrońcom  Śląska i Polski w cza­
sie pow stań i w alk bolszewickich — czas służby przy­
gotowawczej zaliczono ty lko na służbę kontrak tow ą 
i przez to u trac ili oni m ożność uznania im  tej służby 
przygotowawczej na służbę stałą i zaliczenia jej w ten 
sposób do w ysługi em erytalnej bez uiszczania jak ich ­
kolwiek op ła t em erytalnych. Ci urzędnicy w liczbie 60, 
pochodzący z Górnego Śląska, którzy zaraz w początku 
działalności sądówr polskich na Śląsku bardzo w ydat­
nie oddali swe usługi w czynnościach sekretarjatów  
sądów i p ro k u ra tu r —  uw ażają obecnie, że ich pod­
ówczas obowiązujące przepisy rozporządzenia Mini­
sterstw a Sprawiedliw ości z dnia 16 czerwca 1922 r. 
ogłoszone w D zienniku U staw  Rzeczypospolitej Nr. 46 
poz. 396 skrzywdziły, gdyż przez przepisy  tego rozpo­
rządzenia, k tóre nadało im  ch a rak te r służby k o n trak ­
towej —  będą obecnie zm uszeni lata swej poprzedniej 
służby przygotow awczej spłacać opłatam i em eryta]ne­
nii, o ile chcą, ażeby im  la ta  tej służby zaliczono do 
w ysługi em erytalnej.

W  najbliższych tygodniach  po rozpoczęciu dzia­
łalności sądów polskich n a  Górnym Śląsku urzędnicy 
sądowi i p ro k u ra to rscy  —  idąc za nakazem  życia, zrze­
szyli się i założyli związek urzędników  sądowych i p ro ­
ku ra to rsk ich , k tó ry  ż początku obejm ow ał tylko u rzęd­
ników sądów Górnego śląska. W  niedługim  jednak  
czasie do Zw iązku tego przystąp ili także i urzędnicy 
sądów Śląska Cieszyńskiego tak , że pow stał niebawem  
jeden Związek U rzędników  sądowych i p ro k u ra to r­
skich całej apelacji katow ickiej, k tó ry  został następnie 
wcielony do Centralnego Związku Zrzeszeń U rzędni­
ków Sądowych R. P.

Od roku 1922 do obecnej chw ili Związek U rzęd­
ników  Sądowych i P ro k u ra to rsk ich  A pelacji K atow ic­
kiej im ieniem  ogółu urzędników  sądowych Śląska swą 
bezpośrednią działalnością u m iejscow ych władz sądo­
wych dążył do obrony bytu, do obrony nabytego praw a 
urzędniczego i do u trzym ania  na w ysokim  poziomie
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w artości in telek tualnych , m oralnych i zawodowych 
urzędników  sądowych i p rokurato rsk ich .

P raca  związku katowickiego jako  związku zawo­
dowego szła zawsze tak ą  drogą, której odpowiadała 
i odpow iada godność u rzędnika sądu i p rok u ra tu ry , 
a hasłem  jej były słowa „przez obowiązki do p raw “ .

H ołdując w p racy  zawodowej zasadzie tego hasła, 
związek katow icki w ystąpił w roku 192/ z in icjatyw ą 
do Centralnego Zw iązku Zrzeszeń U rzędników  Sądo­
wych, ażeby sw7em staran iem  u władz ustaw odaw czych 
i w M inisterstw ie Sprawiedliwości spowodował, by 
urzędn ik  sądowy i p ro k u ra to rsk i za swą p racę wziął 
pełną odpowiedzialność —  by do tej swej służby w są- 
d a c h i  p ro k u ra tu rze  był należycie zawodowo przygoto­
w any i by w' czynnościach służbowych był usam odziel­
niony do tego stopnia, ażeby mógł znacznie odciążyć 
w p racy  sędziego i p rok u ra to ra , k tó rych  wyłącznem 
zadaniem  jest w ym iar sprawiedliw ości i strzeżenie 
praw a. To hasło podjętej przez nas p racy  zostało na­
stępnie przez C entralny Związek Zrzeszeń Urzędników 
Sądowych urzeczyw istnione i zrealizowane za czasów 
ówczesnego M inistra Sprawiedliwości, p. Cara, w art. 
265 § 2 p raw a o u s tro ju  sądów powszechnych.

Przez całych 10 lat swej p racy  związek ka to ­
wicki w obronie interesów  zawodowych swych człon­
ków m iał równocześnie i zawsze na uw adze także in te­
res służby. D om agał się on z jednej strony ochrony 
nabytego praw a i dążył do rozszerzenia nabytego p ra ­
wa urzędniczego, gdyż dla tego zadania został założo­
ny —  ale z drugiej strony  w tej swej działalności, 
związek katow icki nie zboczył nigdy na drogę demago­
gicznych, pow ierzchownie popularnych  haseł, k tóre nie 
mogły przynieść urzędnikom  sądowym  i p ro k u ra to r­
skim  dodatnich korzyści.

Polityka zawodowa naszego związku, jako  związ­
ku urzędniczego szła zawsze po lin ji państw ow ej i od­
pow iadała naogół w ypow iadanym  wyrazom , że każdy 
u rzędn ik  państw ow y pow inien oddać dla dobra służby 
to wszystko, co jako  człowiek duchowo i fizycznie 
w sobie posiada, ale za to Państw o pow inno tem u 
swemu rzetelnem u i w iernem u pracow nikow i dać peł­
ne zabezpieczenie w arunków  do życia i rozwoju jego 
w artości in telek tualnych , m oralnych i fizycznych, by 
z każdym  dniem  spełnianego przez siebie obowiązku 
sum iennej służby dla Państw a, staw ał się coraz wię­
cej w artościow ym  czynnikiem .

Przez 10 lat swej pracy  państw ow ej w sądownic­
twie i p racy społecznej n a  niwie narodow ej, urzędnicy 
sądowi i p rokura to rscy  w ydali z siebie dla dobra N aj­
jaśn iejszej Rzeczypospolitej to  wszystko, co mogli n a j­
lepszego wydać —  świecąc przykładem  w niejednym  
w ypadku dla urzędników  państw ow ych z innego re­
so rtu  w ładzy wykonawczej Państw a.

Światowy kryzys gospodarczy, k tó ry  dotknął i n a ­
sze Państw o, srodze w ycisnął swe piętno na gospodar­
stw ie wojew ództw a śląskiego. T en kryzys odbił się 
jeszcze bardziej na n as  sadow nikach w województwie

Śląskiem, gdyż redukcja  poborów wraz z odebraniem  
nam  20% dodatku śląskiego, najw ięcej tu  nas dotknę­
ła. Nie m ieliśm y tu taj wiele, a straciliśmy dużo. My 
sadownicy, którzy na teren ie  śląskim  pobieram y upo­
sażenie ze skarbu  Państw a, gdyż są jeszcze inn i urzęd­
nicy państw ow i, którzy pob iera ją  uposażenie ze sk ar­
bu śląskiego —  nie o trzym ujem y dodatku m ieszkanio­
wego w takiej wysokości, w jak iej o trzym ują go tacy 
sam i urzędnicy państw ow i jak  my, z tą  tylko różnicą, 
że dla n ich  to ich całe uposażenie uchw ala Sejm śląski.

Mówiąc teraz t utaj  o ciężkiem położeniu sadow ni­
ków w ogólności, a na Śląsku w szczególności pod 
względem pracy  i płacy, m usim y mieć rów nież w yro­
zum ienie dla dzisiejszych poczynań czynników  rządzą­
cych Państw em , albowiem m am y najzupełniejsze 
przekonanie, że gdyby tylko względy budżetow e na to 
pozw olały —  Rząd napew no nie zrobiłby ta k  radykal­
nych pociągnięć co do redukcji uposażenia i etatów.

W iem y dobrze, że w tych spraw ach i w tem na- 
szern trudnem  położeniu - pod względem życia i p ra ­
cy, — najlepszym  rzecznikiem  wobec Sejm u i Senatu 
przy  uchw alaniu  tego rodzaju  budżetu był sam  p. Mi­
n ister Sprawiedliwości M ichałowski, najw yższy nasz 
zw ierzchnik służbowy, k tóry  oświadczył wobec ciała 
parlam entarnego słowa wypowiedziane w następu j ą- 
cern brzm ieniu: „Jestem przekonany, że z kryzysu
w yjdz iem y zwycięsko, a wówczas będę uważał za swój  
obowiązek wystąpić z wnioskiem  o polepszenie bytu  
sądownictwa11.

O ceniając dalej rozsądnie i pow ażnie dzisiejsze 
położenie naszego k ra ju  pod względem gospodarczym  
i widząc swemi oczyma również to bardzo ciężkie po­
łożenie innych w arstw  pracow niczych - — usta moje nie 
mają teraz odwagi wypowiedzieć i żądać od Państwa  
tego wszystkiego, co nam nawet dzisiaj jest koniecz­
nie potrzebne do życia. K orzystając jed n ak  z tego, że 
p. M inister Sprawiedliwości z okazji naszego święta 
jubileuszowego raczył zaszczycić naszą uroczystość 
Swą osobą w raz z miejiscowemi w ładzam i sądowemi 
i p rokurato rsk iem i, prosim y p. M inistra, ażeby u rzęd­
ników sądowych i p ro k u ra to rsk ich  —  w ykonujących 
sum iennie swe obowiązki służbowe na tym  bardzo po­
ważnym  przygranicznym  terenie P aństw a m ia ł w swej 
opiece i gdy tylko pozwoli na to budżet państw ow y, 
swem przem ożnem  w staw iennictw em  spowodował po­
lepszenie naszego bytu.

Ze swej strony  my, zebrani tu, u rzędnicy sądowi 
i p rokurato rscy  zapew niam y Cię D ostojny P anie M ini­
strze, Przedstaw icielu Rządu, że nadal będziem y tu 
w iernie służyć Ojczyźnie naszej i sum iennie w ykony­
wać swe obowiązki, jako  sądownicy i w p racy  społecz­
nej jako  obywatele — a zarazem  wytężym y wszystkie 
nasze siły, by tu , na zachodnich rubieżach N a jja śn ie j­
szej Rzeczypospolitej Polskiej - na tej p ra sta re j pia- 
stowej ziemi polskiej, za jaśn ia ła  polskość w jak  n a j­
większym rozkwicie i b lasku.

W . Trzemżalski.

^U  p t a c a j c i e  p r e n u m e r a t ę !
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Strategiczne cofanie
W  okresie w ielkiej w ojny światowej czytaliśm y 

często w kom unikatach  sztabów generalnych o cofa­
niu się w ojsk po ciężkich w alkach, na przygotow ane 
zgóry pozycje. To, co przeżyw a św iat urzędniczy od 
roku jes t niczem innem , ja k  staczaniem  ciężkich walk, 
cofaniem  się wstecz i zajm ow aniem  pozycyj zgóry 
przygotow anych. Jest tylko ta  różnica, że tych pozycyj, 
na k tóre jesteśm y spychani, sami sobie uprzednio  nie 
przygotow ujem y, ale przygotow ano nam  je  w brew  n a­
szej woli. P row adzim y w alkę o byt, w alkę bardzo cięż­
ką, a w yniki tej w alk i są nader nikłe. Czasem coś się 
opóźnia, coś się odwlecze, czasem  się coś u targu je , 
lecz w gruncie rzeczy główną akcję przegryw am y, co­
fając się o 2, o 3, o 5, o 10, 15 do 20% wstecz na przy­
gotowane nam  pozycje. Pom im o ty lu  k lęsk , tylu prze­
granych nie zostaliśm y rozbici, n ie  za traciliśm y nic 
z naszej dotychczasowej żywotności. Z darza się jed ­
nak tu  i ówdzie jed n o stk a  słabego ducha, k tó ra, nie- 
dość, że sam a się. zachwieje, że sam a jes t porażona trą ­
dem niew iary, ale jeszcze innych zaraża defetyzm em , 
a na podtrzym anie swojej zgubnej opinji m a tak i n ie­
m ądry argum ent, że związki n ic nie m ogą zrobić, nie 
um ieją  się przeciw staw ić, że są bezsilne. Otóż takie 
tw ierdzenia są bałam uctw em , którem u n ik t rozsądny 
nie uwierzy. Związki n iejednokrotn ie  wykazały, że 
mogą wiele zrobić, że z nam i się liczą i um ieją  się one 
godnie przeciw staw ić złu, k tó re nas otacza i gnębi. 
Tylko ludzie, którzy nie ma j ą  pam ięci, i zapom nieli, 
czy też pam iętać nie chcą o dodatnich dotychczaso­
wych w ynikach p racy  organizacyjnej, m ogą sobie po­
zwolić na tak  mało poważne, gołosłowne w ynurzenia. 
Związki nie is tn ie ją  tylko, że tak  się. wyrażę, na dzień 
dzisiejszy, były one potrzebne w czoraj i będą potrzeb­
ne na dzień ju trze jszy . O tern wszyscy pow inni pam ię­
tać, i ci którzy m ają  odrobinę in sty n k tu  sam ozacho­
wawczego, i ci m alkontenci, którzy siejąc panikę 
w śród kolegów, m ogą być przyczyną sm utnego losu 
dla siebie i swych kolegów. Może nadejść m om ent — 
a kiedy c a  nadejdzie, nie w iem y —  że ustaną  dolegli­
wości, k tóre nas trap ią , a w tenczas trzeba być zorga­
nizowanym  i przygotow anym  do odbrobienia całego 
zła, które się dziś nagrom adziło.

Obecny czas je s t jak b y  lekcją, daną nam  za nasz 
b rak  zrozum ienia potrzeby stw orzenia silnych, spo­
istych organizacyj.

Gdybyśmy organizacyjnie stali wysoko, tak  jak  
tego w ym aga duch czasu i po trzeba chw ili, to liczonoby 
się z naszym  głosem.

Przyszłość nasza leży w silnych organizacjach, 
więc n ie  zniechęcenie, nie upadek  ducha, lecz czyn po­
winien znam ionow ać dobę obecną. Nie m ożem y okazy­
wać naszej słabości i b raku  w iary  w swoje siły, lecz 
jednoczyć się, skupiać, a w tedy .będziemy szanow ani 
i nasz głos będzie m iał należytą w artość.

Z w alczajm y więc tych, k tórzy żerow anie na zdro- 
wern ciele organizacyj nem  i w łasną tępotę ducha ubie­
ra ją  w szatę roboty destrukcy jne j, którzy  utuczeni 
p racą organizacyj zawodowych dają  im w zam ian ka­
m ienie w ichrzeń i niezgody, — a obierzm y sobie jedyną

wytyczną ku uzyskaniu  podstaw  przyszłości, k tórą 
u trw alić  możemy przez członkostwo i rzetelną współ­
pracę w organizacji. Do silnych przyszłość należy, a sil- 
nem i m ogą być tylko jednostk i zorganizowane. A więc 
wszyscy chrońcie się pod skrzydła Związku, którego 
jedynym  celem i zadaniem  jes t wasze dobro i przy­
szłość.

W dobie kryzysu
„ I  w  n a j g o r s z y c h  r z e c z a c h  j e s t  d o b r o c z y n n y

o l e j e k  z a m k n i ę t y " .

O statnie obniżenie p en sji urzędników , zwłaszcza 
w lecie, gdy każdy człowiek po trzebu je wypoczynku 
i strudzone nerw y i mózgi nie m ogą tak  sprężyście m o­
cować się z różnemu trudnościam i, gdy kw estja w y­
słania dzieci na jak ieś kolonje, czy półkolonje, jest 
bardzo pow ażną tro sk ą  —  nasuw a każdem u nadzw y­
czaj p rzykre i ciężkie m yśli. Mimowoli nasuw a się 
wniosek, iż jedyne wyjście z błędnego koła —  to ob­
niżenie stopy życiowej, to nowe „urw anie" jakiegoś 
do niedaw na niezbędnego w ydatku , tym  razem  już nie 
z dziedziny życia kulturalnego , lub zaspokojenia „ lu k ­
su su "  — potrzeb artystycznych (gdzieindziej uw aża­
nych za najw ażniejszą po trzebę człow ieka) —  ale chy­
ba z codziennego w ydatku —  na wyżywienie.

P am iętam  w dzieciństw ie, w m ałem  m iasteczku 
opow iadano o tem , iż rab in  żydowski nakazał swym 
współwyznawcom , ażeby w strzym ali się od jedzenia 
przez dzień jeden, a pieniądze zaoszczędzone przez ten 
form alny  post przym usow y, złożyli na jak iś  cel dobro­
czynny. Zasiliło to kasę gm iny bardzo skutecznie i kto 
wie, czy nie byłoby w skazanem , abyśm y kiedykolw iek 
spróbow ali tego sposobu? Gdy każdy Polak (mówię 
językiem  odezw naszych różnych insty tucyj filan tro ­
pijnych) w strzym ałby się przez dzień tylko jeden  od 
jedzenia, tobyśby zebrali na tak i, a tak i w zniosły cel 
k ilka m iljonów.

Co innego jed n ak  w strzym ać się raz w życiu, czy 
raz na rok, przez jeden dzień od jedzenia, a co innego 
w strzym yw ać się potrosze ciągle. Pewnego dnia dzieci 
nie dostały m asła, dn ia innego napróżno prosiły 
o rzodkiewkę, o szczypiorek, to znowu dopom inały się
0 ja jk o . N auka pow iada, że tak ie  napieran ie się, to 
głos organizm u, głos przyrody, k tó ra  nie ża rtu je , a do­
m aga się „w itam in" i tak a  odm owa po wielu latach 
spow oduje sm utny  objaw  w postaci jakiegoś n iedom a­
gania czy w ycieńczenia organizm u, „źle odżywianego 
w dzieciństw ie". A tym czasem  wciąż trzeba odm awiać
1 odm awiać. Jeszcze gorzej z urlopem , z w yjazdem  na 
wieś, z odpoczynkiem  w akacyjnym , lecz najgorzej 
z odzieżą. Zupełnie słusznie jak aś  firm a rek lam u­
je, iż trzeba m ieć k ilka p a r obuwia, a nie jedną, że 
i obuwie potrzebuje wypoczynku, że jedne pantofle  są 
na zimę, inne kam asze na  słotę, sandały na lato, a p an ­
tofle pokojow e w dom u. Dla dzieci prócz tych typów 
jeszcze przybyw a obuwie szkolne, sportowe i g im na­
styczne. A tym czasem  jakże trudno  urzędnikow i zdo­
być się na te zm iany obuw ia!
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A więc nowa obniżka pensji to dla wielu, w ielu 
tysięcy ludzi poważny przełom , kryzys, podw ażający 
równow agę ustalonego już budżetu domowego.

Ale ja k  powiedziałem  wyżej i w najgorszych rze­
czach jes t dobroczynny olejek.

Tym  razem  urzędnik  powinien zdobyć się na pew­
ną m ęską odwagę i postaw ę, z jak ą  inależy upom nieć się
0 swe praw a, o trząsnąć z ap a tji i co prędzej... od bić 
ode 10 czy 20% urw anej pensji na kupcach  i pośredni­
kach. Nie ulega kw estji, że na każdym  kroku dajem y 
się eksploatow ać, że co godzina drą z nas skórę. W do- 
słownem  znaczeniu tego słowa na zelówki do butów, 
kam aszy, pan to fli i lakierków  idzie spo ra  część na­
szych dochodów i w prost jes t niezrozum iałą rzeczą, 
dlaczego ogół poddaje się tej dziwnej ty ran ji czy dyk­
taturze, albo też hypnozie. W ciąż kupu jem y  obuwie 
„z gwarancją'*, czy bez gw arancji, ale droższe niż 
głosi cennik, bo rzekom o lepsze, najlepsze, a potem  
po tygodniu, czy dwóch, dorabiam y zelówki, korki, 
ła tk i i kupujem y nową parę, znowu przepłacając. 
Przed w ojną norm alnie obuwie nosiliśm y bez zelówek
1 napraw y cały sezon, a obecnie wciąż napraw iam y 
i kupujem y. Z odzieżą jeszcze gorzej, dzieją się w prost 
herezje. Jedna z ogólnie znanych w ielkich firm  nie 
posiada wcale u b rań  dla ludzi średniego w zrostu, a ty l­
ko dla ludzi wyżej średniego w zrostu, to też każdem u 
praw ie kupującem u ubranie przerab ia ją . Dlaczego tak  
jest, to dziwne, n ik t nie po trafi objaśnić, a tym cza­
sem rzecz prosta, ja k  obręcz. F irm a m a jakąś przedpo­
topową, nieżyciową i nieodpow iadającą dzisiejszym 
w arunkom  um ow ę z kraw cam i, iż za każde uszyte po­
dług m iary  ub ran ie  kraw cy o trzym ują sto złotych, 
dlatego ubran ie podług m iary  nie może być tańsze 
niż 230 złotych, natom iast wszelkie przeróbki kraw cy 
w inni dokonywać na żądanie firm y za w ynagrodze­
niem akordow em  i firm ie „opłaca się" przerab iać go­
towe ubran ie i dopasowywać je  podług m iary. Ażeby 
jed n ak  firm a coś zarobiła i kraw cy nie siedzieli z pu- 
stem i rękom a, szyją się u b ran ia  gotowe podług m iary  
ludzi wyższego w zrostu, a potem  się je  przerabia. 
Oczywiście, wiele czasu, tru d u  i kłopotu m arn u je  się 
bezużytecznie, a tym czasem  n ik t przeciwko podobne­
mu nonsensowi nie p ro testu je . Otóż obecnie nadszedł 
czas, gdy tysiączne rzesze konsumentów', jak im i są 
urzędnicy, pow inni zainteresow ać się tem i spraw am i 
i żądać ob jaśnienia kalku lac ji kupieckiej i obniżenia 
cen. K upując ubranie , obuwie, bieliznę i m ate rja ły  na 
k redyt przepłacam y o 25—30 procent, zaś gdybyśm y 
kupow ali za gotówkę, tobyśm y om ijali owe dobroczyn­
ne firm y o m ilę i po trafilibyśm y znaleźć tow ar tańszy 
i lepszy, żąd ać  tedy należy, aby delegaci nasi domagali 
się od owych firm  przystępnych  w arunków , zaś w prze- 
ciwnym  razie należy zerwać z system em  kupow ania 
na ra ty , albo też w każdym  poszczególnym w ypadku 
reklam ow ać i kontrolowmć każde kupno, dom agając 
się od firm y ścisłego i sprawiedliwego uw zględnienia 
naszych w arunków  życiowych.

T ak  sam o w dziedzinie zakupna produtków  spo­
żywczych i opału trzeba przestać tolerow ać p rak tyko­
w aną tu  i ów'dzie nierzetelność wragi i m iary.

Pod tym  względem zwłaszcza na prow incji dzie­
ją  się rzeczy nie do uw ierzenia.

Na ścianie wisi cennik, lichwa jes t k a ran ą  i tępio­
ną, a jednak  nie w pływ a praw ie nigdy zażalenie, za 
w yjątkiem  wypadków , gdy ktoś pow oduje się zem stą 
czy złością.

Otóż trzeba, abyśm y się obudzili z apa tji, aby de­
legaci urzędników  zawezwali ogół do obrony swych 
praw  i uczciwości, abyśm y odbili obniżkę naszych po­
borów na tych, co z nas d rą skórę, tein sam em  okaże- 
m y poparcie uczciwym kupcom  i rzem ieślnikom , co 
bez w ątp ien ia okaże wpływ zbaw ienny na ogólną kon­
iu n k tu rę .

W  ten  sposób naw et z najgorszych rzeczy i sy tu ­
acji praw ie katastro falnej da się w yciągnąć względne 
polepszenie naszego bytow ania.

Jan Mioduszewski.

Sąd Najwyższy i obrońca sądowy
Poruszona przeze mnie w poprzednim  artyku le 

kw estja upraw nień  obrońców sądowych („Apel" Nr. 
5 /32), szczególnie o ile chodzi o ich  prawo do w ystę­
pow ania wT różnych in stancjach  sądowych, tudzież zda­
nie m oje co do niesłuszności w ygłaszania przez nie­
których  praw ników  tezy, że obrońcy ci nie m ają  p ra ­
wa stawmć przed sądem okręgowym  i podpisania k a ­
sacji, o ile uprzednio nie prow adzili danej spraw y 
w sądzie grodzkim , —  znalazło swe potw ierdzenie, 
m am  w rażenie zupełnie m iarodajne, w najwyższej in ­
stancji sądowej.

O ile wiem, nad powyższą kw estja  zastanaw iano 
się w Sądzie Najwyższym  i aczkolwiek nie załatw iono 
jej w form ie rozstrzygnięcia sądowego, czy też u sta le­
nia jak ie jś  zasady praw nej, niem niej jed n ak  m oje za­
patryw anie w tej kw estji podzielił pośrednio skład są­
dzący sędziów Sądu Najwyższego, w yrokujący  w pe­
wnej spraw ie.

Spraw a -miała przebieg następu jący : O skarżony X 
w sądzie grodzkim  upow ażnił do prow adzenia spraw y 
jednego z adwokatów. W yrok, skazujący  oskarżonego, 
został zaskarżony w drodze apelacji i, na przewodzie 
sądowym  drugiej instancji, oskarżony staw ił się na 
rozpraw ę w raz z obrońcą sądowym, którego in stan cja  
apelacyjna, na mocy ustnego upow ażnienia, dopuści­
ła do obrony.

Po zatw ierdzeniu w yroku przez sąd okręgowy, 
obrońca sądowy, w im ieniu oskarżonego w niósł do S ą­
du Najwyższego kasację, k tó rą  sam  zredagował i pod­
pisał.

Sąd Najwyższy kasację powyższą p rzy ją ł do roz­
poznania, w yznaczając ją  na rozpraw ę kasacy jną, 
k tó ra  odbyła się. w' dniu 9 m aja  r. b.

Należy więc w  danym  w ypadku zwrócić uwagę na 
fakt, że skoro najw yższa in stan c ja  kasacyjna, przy 
rozpoznaw aniu spraw y, uznała  za możliwa wobec te­
go rodzaju  okoliczności p rzy jąć kasację obrońcy są­
dowego, to zachodzi praw dopodobieństw o, że kw estja 
ta  m usiała być uprzednio dyskutow ana w form ie ja ­
kiejś narady  i je s t rzeczą niew ykluczoną, że poddano 
ją  również dyskusji na plenum  Całej Izby K arnej.
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Uważam więc, że sam a okoliczność m erytorycz­
nego rozpoznania tej kasacji, choćby naw et bez jasn e­
go wyipowiedzienia się S;jdu Najwyższego w tej kwe­
stji, stw arza znakom ity  precedens dla korporacji 
obrońców sądowych i w znacznym  stopniu ułatw ia 
zwalczenie przeciw nych prądów , jak ie  jed n ak  w nie­
których sferach praw niczych n u rtu ją .

W  każdym  bądź razie je s t rzeczą niezm iernie po­
żądaną i bezwzględnie leżącą w in teresie  sam ych 
obrońców sądowych, aby nad tą  spraw ą czuwali trzy ­
m ając, że tak  powiem, rękę na pulsie i nie zaniechali 
akcji, zm ierzającej do jasnego i m iarodajnego  za ła t­
w ienia tej kw estji.

W  upraw nien iach  obrońców sądowych da się za­
uważyć jeszcze jeden lapsus praw ny, który, być może, 
został wyłącznie spow odow any k ilkakro tnem  p rzera ­
bianiem  i nowelizow aniem  k. p. k.

O sta tn ia  nowela przepisów  w prow adzających k. 
p. k. (art.  14), upow ażnia obrońców sądowych do 
czynności, przew idzianych w art. 489 k. p. k., a więc 
do zredagow ania i podp isan ia kasacji.

Ciekawą jest rzeczą, dlaczego tenże obrońca nie 
może w tej sprawie stanąć przed Sądem Najwyższym, 
aby uzasadnić zredagowane przez siebie zarzuty kasa­
cyjne?

W iem y o tem , że na rozpraw ie kasacyjnej nie 
wolno w ysuw ać nowych zarzutów , nie poruszonych 
w wywodzie kasacji, a więc o ile strona życzy sobie 
mieć swego zastępcę na rozpraw ie w Sądzie Najw yż­
szym, zm uszona będzie zwrócić się do adw okata i ten, 
o ile podejm ie się obrony, zm uszony będzie ze swej 
s trony  popierać kasację w granicach tylko tych za­
rzutów , k tóre obrońca sądowy wywiódł, a zatem  
stworzono jak iś dziwoląg prawny, mocą którego wtła­
cza się w usta  jednego prawnika to, co innemu wolno 
było jedynie na papierze uzasadnić.

Ja k  w ielką przyw iązuje się wagę do pisem nego 
uzasadnienia kasacji, niech świadczy orzeczenie sk ła­
du Całej Izby K arnej Sądu Najwyższego (Zb. Orz. S. N. 
zeszyt I, Nr. 2 /30 ), k tóre w ysuw a taką  tezę: „Przy
obecnym czysto kasacyjnym  typie postępowania w Są­
dzie N a jw yższym  od prawidłowego sformułowania  na 
piśmie zarzutów  kasacyjnych  zależy przeważnie los 
tego postępowania, ponieważ wysuwanie nowych za­
rzutów  na rozprawie kasacyjnej jest niedopuszczalne. 
Dlatego ustawodawca powierzył właśnie w yw ód kasa­
cji na piśmie osobom, które w  m yśl  art. 86 k. p. k. 
dawały rękojm ię odpowiednich do tego zadania kwa-  
l i f ikacy j“.

Skoro więc dziś i obrońcy są uznan i za tego ro­
dzaju osoby, k tóre da ją  rękojm ię odpowiednich do te­
go zadania kw alifikacyj, zatem  dziwnym i zupełnie 
n ieuzasadnionym  praw nie jes t zakaz ustnego popiera­
nia przez obrońców sądowych kasacyj, w łasnoręcznie 
przez nich zredagow anych.

N ikt nie zaprzeczy, że w świetle cytow anej wyżej 
zasady praw nej Sądu Najwyższego, należałoby uznać, 
że pow innoby być odw rotnie, gdyż bez w ątpienia tru d ­
niej jes t ustalić zarzu ty  kasacyjne i sform ułow ać je  na 
piśm ie, niż ustalone i napisane, u stn ie  uzasadnić.

N ależałoby więc ja k  najprędzej zm ienić usta loną 
obecnie p rak tykę , przyw rócić obrońcom  sądowym  ich,

już  daw niej nabyte, p raw a w ystępow ania w spraw ach 
karnych  przed Sądem Najw yższym , a co najw ażn ie j­
sze, zrewidować gruntow nie naw et i wyżej cytowane 
orzeczenie Sądu Najwyższego w tej jego części, gdzie 
ustalono  zasadę, że obrońcy sądowi: „nie nabyli pra­
wa prowadzenia spraw w Sądzie N a jw yższym “.

Jerzy Przyłuski.

/
S. p. Feliks Dutkiewicz

S ą d o w n i c t w o  p o l s k i e  p o n i o s ł o  s t r a t ę  n i e p o w e t o w a n ą .  W  d n i u  
25 m a j a  r .  b .  p o  k i l k o t y g o d n i o w e j  c i ę ż k i e j  c h o r o b i e  z e s z e d ł  
z t e g o  ś w i a t a  w  60 r o k u  ż y c i a  P r e z e s  S ą d u  A p e l a c y j n e g o  w  W a r ­
s z a w i e  ś. p .  F e l i k s  D u t k i e w i c z .

U b y ł  z n a s z y c h  z w a r t y c h  s z e r e g ó w  s ą d o w y c h  c z ł o w i e k  
m o c n y ,  c z ł o w i e k  w a l k i ,  c z ł o w i e k  c z y n u .  J u ż  j a k o  w y c h o w a n i e c  
g i m n a z j u m  w  L u b l i n i e  w  o k r e s i e  n a j s t r a s z n i e j s z e j  r u s y f i k a c j i ,  
w  d o b i e  o s ł a w i o n e g o  d y r e k t o r a  S i e n g a l e w i c z a ,  z a p r a w i a  s i ę  do  
t a j n e j  p r a c y  s p o ł e c z n o - n a r o d o w e j ,  o r g a n i z u j ą c  u c z n i o w s k i e  K o ­
ł a  s a m o k s z t a ł c e n i a .  W  u n i w e r s y t e c i e  w a r s z a w s k i m  b i e r z e  c z y n ­
n y ,  e n e r g i c z n y  u d z i a ł  w  o r g a n i z o w a n i u  m a n i f e s t a c y j  a k a d e m i c ­
k i c h ,  m a j ą c y c h  n a  c e l u  p o d n o s z e n i e  d u c h a  n a r o d o w e g o .  Z a  m a n i ­
f e s t a c j ę  w  z w i ą z k u  z s e t n ą  r o c z n i c ą  c z y n u  K i l i ń s k i e g o  z o s t a j e  
a r e s z t o w a n y ,  r e l e g o w a n y  z u n i w e r s y t e t u ,  z e s ł a n y  d o  g ł ę b o k i e j  
R o s j i .  P o w r ó c i w s z y  d o  k r a j u ,  p r z y s t ę p u j e  z a r a z  d o  s z e r o k i e j  
p o d z i e m n e j  l u d o w e j  a k c j i  o ś w i a t o w e j .  Z n o w u  a r e s z t o w a n y ,  z n o ­
w u  r e l e g o w a n y  z u n i w e r s y t e t u  ( w  D o r p a c i e ) ,  d o  k t ó r e g o  d o p i e ­
r o  co z o s t a ł  p r z y j ę t y ,  n a s t ę p n i e  s k a z a n y  n a  p i ę c i o l e t n i e  z e s ł a ­
n i e  n a  S y b e r j ę .  W a l c z ą c  z p i ę t r z ą c e m i  s i ę  t r u d n o ś c i a m i ,  p r a c u ­
j ą c  w  c h a r a k t e r z e  u r z ę d n i k a  s ą d o w e g o ,  p r z y g o t o w u j e  s i ę  t a m  
d o  u n i w e r s y t e c k i c h  e g z a m i n ó w  p r a w n i c z y c h  i d z i ę k i  n i e z w y k ł e j  
w y t r w a ł o ś c i  o t r z y m u j e  w r e s z c i e  d y p l o m  n a  u n i w e r s y t e c i e  w  K a ­
z a n i u .  W s t ę p u j e  d o  s ą d o w n i c t w a .  P e ł n i  d o s k o n a l e  o b o w i ą z k i  
s ę d z i e g o  w  K r a s n o j a r s k u  i K i s z y n i o w i e .  P o  r e w o l u c j i  1917 r. 
w ś r ó d  o g ó l n e g o  c h a o s u  i r o z p r z ę ż e n i a  u j m u j e  k r z e p k ą ,  z d e c y d o ­
w a n ą  d ł o n i ą  w ł a d z ę  w  s t o l i c y  B e s a r a b j i  w  c h a r a k t e r z e  N a c z e l ­
n i k a  m i l i c j i  m i e j s c o w e j ,  z a p r o w a d z a  ł a d  i p o r z ą d e k ,  z a p e w n i a  
m i a s t u  i j e g o  o k o l i c y  b e z p i e c z e ń s t w o  ż y c i a  i m i e n i a .  J a k o  p r z e d ­
s t a w i c i e l  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  n a  p i e r w s z y  S e j m  B e s a r a b j i ,  j a k o  
p o s e ł  d o  j e j  K o n s t y t u a n t y ,  w y p o w i a d a  s i ę  m o c n y m  g ł o s e m  
w  i m i ę  p r a w a  s a m o s t a n o w i e n i a  n a r o d ó w  —  z a  p r z y ł ą c z e n i e m  
b e s a r a b j i  d o  j e j  r u m u ń s k i e j  m a c i e r z y .  Z  w d z i ę c z n o ś c i ą  w y m a ­
w i a  i m i ę  ś. p .  D u t k i e w i c z a  d z i s i e j s z a  R o m a n i a  m a r e .  W i o s n ą  
19 1 8  r .  p o w r a c a  d o  z m a r t w y c h w s t a ł e j  O j c z y z n y .  N i e z w ł o c z n i e  
m i a n o w a n y  z o s t a j e  n a  s t a n o w i s k o  W i c e p r e z e s a  S ą d u  O k r ę g o w e ­
g o  w  W a r s z a w i e .  W  r o k u  n a s t ę p n y m  w i d z i m y  ś. p .  F e l i k s a  D u t ­
k i e w i c z a  n a  t r u d n y m  n i e z m i e r n i e  i o d p o w i e d z i a l n y m  p o s t e r u n ­
k u  S z e f a  S e k c j i  S p r a w i e d l i w o ś c i  K o m i s a r j a t u  Z i e m  W s c h o d ­
n i c h .  N a s a d z a  g ł ę b o k o  z i a r n a  p a ń s t w o w o ś c i  p o l s k i e j  n a  d a l e ­
k i c h  k r e s a c h .  Z e  s t a n o w i s k a  W i c e p r e z e s a  S ą d u  O k r ę g o w e g o  p r z e ­
c h o d z i  w k r ó t c e  n a  a n a l o g i c z n e  s t a n o w i s k o  d o  S ą d u  A p e l a c y j n e ­
go  w  W a r s z a w i e .  T u  w  c i ą g u  c a ł e g o  s z e r e g u  l a t  j a k o  P r z e w o d ­
n i c z ą c y  W y d z i a ł u  K a r n e g o  t o r u j e  n o w e  d r o g i  w y m i a r o w i  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i ,  w y s u w a j ą c  z a s a d ę  r a c j o n a l i z a c j i  p r a c y  s ą d o w e j .  
P r z e j ś c i o w o  z a j m u j e  u r z ą d  W i c e m i n i s t r a  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h .  
U s t ę p u j e  z n i e g o  z c h w i l ą ,  g d y  w i d z i  n i e m o ż n o ś ć  z r e a l i z o w a n i a  
s w y c h  p o g l ą d ó w  i p l a n ó w .  N a  p o c z ą t k u  192'9 r .  p o w o ł a n y  z o s t a ­
j e  n a  w y s o k i e  s t a n o w i s k o  P r e z e s a  S ą d u  A p e l a c y j n e g o  w  S t o ­
l i c y .  N a  t y m  u r z ę d z i e  p o z o s t a j e  d o  o s t a t n i c h  d n i  s w e g o  ż y c i a .  
W  p i e r w s z e j  p o ł o w i e  1930 r .  p e ł n i  o b o w i ą z k i  K i e r o w n i k a  M i n i ­
s t e r s t w a  S p r a w i e d l i w o ś c i  w  g a b i n e c i e  p r o f .  B a r t l a .

T a k i e  b y ł y  g ł ó w n e  e t a p y  ż y c i a  ś. p .  F e l i k s a  D u t k i e w i c z a ,  
p e ł n e  g ł ę b o k i e j  w e w n ę t r z n e j  t r e ś c i ,  p e ł n e  c i ą g ł e g o  b o j o w a n i a  
c  c a ł o ś ć  i n i e w z r u s z a l n o ś ć  w y z n a w a n y c h  z a s a d .

S z e r m i e r z  i d e i ,  i d ą c y  ś m i a ł o  i o d w a ż n i e  n a  s p o t k a n i e  b u r z  
ż y c i o w y c h ,  w i e c z n y  o p t y m i s t a ,  c z ł o w i e k  d n i a  j u t r z e j s z e g o .

S i w y  s z r o n  j e s i e n i  o d d a w n a  p o b i e l i ł  j e g o  g ł o w ę ,  le c z  n i e -  
g a s n ą c y m  o g n i e m  m ł o d o ś c i  g o r z a ł y  j e g o  o c z y .

U k o c h a ł  z c a ł e j  d u s z y  s w ó j  z a w ó d ,  u k o c h a ł  s ą d o w n i c t w o ,  
w i e r z ą c  n i e w z r u s z e n i e  w  o s t a t e c z n e  z w y c i ę s t w o  —  c a ł k o w i t e  
i b e z w z g l ę d n e  —  p o d s t a w o w e j  j e g o  i d e i  —  i d e i  n i e z a w i s ł o ś c i  
i n i e z a l e ż n o ś c i  w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i .
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W  c i ą g u  l a t  14  w ł o ż y ł  t y l e  z n o j n e j  p r a c y  w  d z i e d z i n ę  r o ­
d z i m e g o  s ą d o w n i c t w a ,  d ą ż ą c  w s z e ł k i e m i  s i ł a m i  do  u c z y n i e n i a  
p o l s k i e g o  s ą d u  s z y b k i m ,  d o s t ę p n y m  d l a  s p o ł e c z e ń s t w a ,  b l i s k i m  
c o d z i e n n e m u  ż y c i u .

Z a j m u j ą c  a d m i n i s t r a c y j n o - s ą d o w e  s t a n o w i s k o  P r e z e s a  S a ­
d u ,  k i e r u j ą c  w  c h a r a k t e r z e  M i n i s t r a  a d m i n i s t r a c j ą  w y m i a r u  
s p r a w i e d l i w o ś c i ,  p o z o s t a ł  ś. p.  F e l i k s  D u t k i e w i c z  w c i ą ż  w  g ł ę b i  
s w e j  d u s z y  t y l k o  s ę d z i ą ,  s ę d z i ą  w  k a ż d y m  c a l u ,  s ę d z i ą  w  p e ł -  
n e m  z n a c z e n i u  t e g o  s ł o w a .

U s k u t e c z n i a j ą c  n o m i n a c j e ,  w y d a j ą c  d e c y z j e ,  z a r z ą d z e n i a  
w  g r a n i c a c h  s w o b o d n e g o  u z n a n i a  a d m i n i s t r a c y j n e g o ,  u w a ż a ł ,  że  
n i e  m o g ą  o n e  r ó ż n i ć  s i ę  n i c z e m  o d  n o r m a l n y c h  o r z e c z e ń  s ą d o ­
w y c h ,  ż e  m u s z ą  o p i e r a ć  s i ę  n i e t y l k o  n a  f o r m a l n y m  l e g a l i z m i e ,  
z g o d n o ś c i  z o b o w i ą z u j ą c e m i  p r z e p i s a m i  i u s t a w a m i ,  l e c z  p r z e ­
d e w s z y s t k i e m  —  n a  s ł u s z n o ś c i ,  w y p ł y w a j ą c e j  z g ł ę b i  s u m i e n i a  
s ę d z i e g o .

U r o d z o n y  d e m o k r a t a ,  n i e p r z y w i ą z u j ą c y  ż a d n e j  w a g i  do  
z e w n ę t r z n e j ,  d e k o r a c y j n e j  s t r o n y  s w e j  d z i a ł a l n o ś c i  s ł u ż b o w e j .  
W  ż y c i u  p r y w a t n e m  i u r z ę d o w e m  —  p r o s t y ,  s k r o m n y ,  d o s t ę p n y .  
N a  k a ż d e m  s t a n o w i s k u  d l a  o t o c z e n i a  —  z w y k ł y  t o w a r z y s z  
p r a c y ,  n a  n a j w y ż s z e m  —  p i e r w s z y  p o m i ę d z y  r ó w n y m i .

T a k i m  b y ł  i t a k i m  p o z o s t a n i e  w  n a s z e j  w d z i ę c z n e j ,  s e r ­
d e c z n e j  p a m i ę c i .

(„Głos S ą d o w n ic tw a “ Nr. 6 /32).

Z życia Związków
W ARSZAW A.—  W ycieczka do Gdyni.—  W  osta t­

nich dniach czerwca r. b. odbyła się wycieczka u rzęd­
ników  sądowych do Gdyni, zorganizow ana przez Za­
rząd Stow arzyszenia U rzędników  Sądowych i P ro k u ra ­
torsk ich  okręgu warszaw skiego. W  wycieczce wzięło 
udział 16 osób.

W ygodny i kom fortow o urządzony pensjonat 
„Różany Gaj“ na K am iennej Górze w Gdyni z m alow ­
niczym widokiem  na m orze, pełne u roku  wycieczki do 
Jas ta rn i, na Hel i w okolice Gdyni, rozkosze plaży, ską­
panej w słońcu i m orskiej kąpieli, gościnne przyjęcie 
wycieczkowiczów przez Z arząd Stow arzyszenia Urzęd­
ników  Sądowych w Gdyni —  wszystko to złożyło się 
na całość, k tó ra  pozostaw i uczestnikom  wycieczki n ie­
za tarte  w rażenia.

Zarząd Stow arzyszenia, k tó ry  zorganizował i udo­
stępnił wycieczkę swoim członkom, a także i kierow ­
nik wycieczki kol. O drobiński, zasłużyli na szczere 
podziękow anie.

Ja k  nas in fo rm ują , w połowie sierpnia r. b., s ta ­
raniem  Z arządu Stow arzyszenia Urzędników Sądo­
wych i p ro k u ra to rsk ich  okręgu warszaw skiego, odbę­
dzie się trzydniow7a wycieczka do Puław7 i Kazimierza 
n /W isłą . Należy się spodziewać, że ściągnie ona dużą 
liczbę uczestników, gdyż Zarząd Stow arzyszenia do­
wiódł, że um ie i p ragnie udostępnić sw7ym członkom 
tanie i godziwe rozrywki.

WARSZAW A. —  Otwarcie kortu  tennisowego. — 
W  dniu 16 lipca r. b. dokonano otw7arcia kortu  tenni- 
sow7ego Stow arzyszenia Urzędników Sądowych i P ro ­
ku ra to rsk ich  okręgu w arszaw skiego w ogrodzie, poło­
żonym na te ry to rju m  Sądu Okręgowego w7 W arszaw ie. 
W  uroczystości otw arcia wzięli udział: W iceprezes
Sądu Okręgowego w W arszaw ie p. Jan  de Rozprza- 
Faygel w zastępstw ie Prezesa Sądu, Naczelnik Sądu 
Grodzkiego w7 W arszaw ie p. W acław  Jaruzelsk i, Z a­
rząd i członkowie Stow arzyszenia oraz przedstaw iciele

prasy. Po przem ów ieniu W iceprezesa Sądu Okręgowe­
go p. de Rozprzy-Faygla, k tó ry  w ciepłych słow7ach 
życzył Stow arzyszeniu powodzenia w pracy nad krze­
wieniem  sportów7 w śród członków7 Stow arzyszenia, za­
b ra ł głos prezes Stow arzyszenia, kol. Rodzisz, k tóry  
w dłuższem przem ów ieniu złożył podziękow anie P re ­
zesowi Sądu Okręgowego w W arszaw ie p. Tadeuszowi 
K am ieńskiem u za ofiarow anie Stow arzyszeniu placu 
pod k o r t  tennisow y oraz w yjaśn ił doniosłe znaczenie 
k o rtu  tennisowego, jako  zalążka przyszłej Sekcji Spor­
towej przy Stowarzyszeniu. Po przem ów ieniach p. W i­
ceprezes Sądu Okręgowego przeciął wstęgę, poczem fo­
tograf P rasy  Polskiej dokonał zdjęcia zebranych osób 
na korcie.

Kort oddany już  jes t do użytku  członków Stowa­
rzyszenia. O płata za grę. wynosi 30 gr. od osoby za go­
dzinę i przeznaczona jes t na pokrycie kosztów kon­
serw acji kortu .

Nowej placówce, k tó ra  zapoczątkow ała życie 
sportow e przy Stow arzyszeniu, życzyć należy jak  n a j­
pełniejszego rozw7oju.

LW ÓW . —  Walne Zgromadzenie.  —  Dnia 19 
czerwca b. r. przy udziale delegatów Centrali kol. p re ­
zesa Sikorskiego i kol. w iceprezesa H ostyńskiego, od­
było się W alne Zgrom adzenie członków tutejszego 
Związku. O lbrzym ia frekw encja członków m iejsco­
wych i zam iejscowych oraz obszerne i rzeczowe dysku­
sje świadczyły o wielkiem  zainteresow aniu członków 
spraw am i organizacyj,nemi i ekonom icznem i.

U stępującem u Zarządow i po szczegółowym sp ra ­
wozdaniu udzielono abso lu torjum .

Na -wniosek Kom isji m atk i w ybrano następujący  
Z a rząd :

kol. kol.: O lejow ski Stanisław  prezes, Grossm an 
Mieczysław i Schikula Jan  w iceprezesi; Członkowie Za­
rządu: kol. kol.: Sołtys Michał, W olf Karol H enryk, 
B iałkowska Izabela, Boczar Józef, M acedoński F ran c i­
szek, Bredy S tefan i K larenbach W ilhelm  ze Lwowa, 
S tram er B ernard  z P rzem yśla, B iałogórski S tanisław  
z Brzeżan, Frydlew icz Jan  z Drohobycza, W ojtow icz 
F ranciszek  z Kołom yji, T otuszyński Józef ze S try ja, 
W ojtyńsk i M arjan  ze Stanisław ow a. Zastępcy człon­
ków  Zarządu:  kol. kol.: Rosicki M ieczysław i Dusza 
Stefan ze Lwowa, Fasow ski M ichał z Kołom yji, Krzy- 
sik Edw7ard z Sanoka, Iwaszków M ichał z Sam bora.

Do K om isji  R ew izy jne j  pow ołano kol. kol.: Pat- 
kiewicza Rom ana, B łahitkę Tom asza, M ichalika Anto- 
nego.

N astępnie uchw alono następ u jącą  rezolucję:
W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  Z w i ą z k u  U r z ę d n i k ó w  i P r a k t y k a n t ó w  

S e k r e t a r s k i c h  i K a n c e l a r y j n y c h  A p e l a c j i  L w o w s k i e j ,  o d b y t e  w e  
L w o w i e  d n i a  19 c z e r w c a  1932  r .  s t w i e r d z a  z b ó l e m ,  że  w s z e l k i e  
p r z e d s t a w i e n i a ,  m e m o r j a ł y  i p r o ś b y  s z e r o k i c h  r z e s z  u r z ę d n i ­
c z y c h  s t a l e  s p o t y k a j ą  s i ę  z n e g a t y w n e m  s t a n o w i s k i e m  R z ą d u ,  
że  m i a r o d a j n e  c z y n n i k i ,  m i m o  w s k a z y w a n y c h  n i e j e d n o k r o t n i e  
p r z e z  p r a c o w n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  ź r ó d e ł  i s p o s o b ó w  p o k r y c i a  
d e f i c y t u  i u t r z y m a n i a  r ó w n o w a g i  b u d ż e t o w e j  b e z  u s z c z e r b k u  
d l a  i n t e r e s ó w  t y c h ż e  p r a c o w n i k ó w ,  p r z e c h o d z i ł y  n a d  p r z e d ł o ż o ­
n y m i  p r o j e k t a m i  do  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o ,  a  i d ą c  p o  l i n j i  n a j ­
m n i e j s z e g o  o p o r u ,  o d  p r z e s z ł o  r o k u  s z u k a j ą  s p o s o b u  p o k r y c i a  
d e f i c y t u  b u d ż e t o w e g o  w  o b n i ż k a c h  u p o s a ż e n i a  f u n k c j o n a r j u ­
s z ó w .  ■ ; z i T

W a l n e  Z e b r a n i e  s t w i e r d z a  d a l e j ,  ż e  r e d u k c j e  p o b o r ó w  n i e ­
t y l k o  n i e  p o p r a w i a j ą  s y t u a c j i  f i n a n s o w e j  S k a r b u  P a ń s t w a ,  l e c z
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o w s z e m  w p ł y w a j ą  u j e m n i e  n a  ż y c i e  e k o n o m i c z n e  k r a j u ,  że 
o s t a t n i a  o b n i ż k a  p o b o r ó w  n i e t y l k o  p o d c i ę ł a  b y t  p r a c o w n i k a  p a ń ­
s t w o w e g o ,  a l e  —  co  g o r s z a  —  s p o w o d o w a ł a  z u p e ł n y  z a s t ó j  
w  h a n d l u  i p r z e m y ś l e ,  a  w  d a l s z e j  k o n s e k w e n c j i  k o m p l e t n ą  
n i e z d o l n o ś ć  p ł a t n i c z ą  p o d a t n i k a  i w z m a g a j ą c y  s i e  z k a ż d y m  
d n i e m  d e f i c y t  b u d ż e t o w y .

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  z n a c i s k i e m  p o d n o s i ,  ż e  z m n i e j s z a n i e  
p o b o r ó w  n i e t y l k o  n i s z c z y  b y t  i e g z y s t e n c j ę  u r z ę d n i k ó w  i i c h  
r o d z i n ,  a l e  m o ż e  w p ł y n ą ć  t a k ż e  u j e m n i e  n a  m o r a l n ą  s t r o n ę  
i w a r t o ś ć  p r a c o w n i k a  p a ń s t w o w e g o ,  k t ó r y  n i e  z n a j d u j ą c  z r o z u ­
m i e n i a  a n i  ż y c z l i w o ś c i  u  s w e g o  c h l e b o d a w c y ,  m o ż e  s t r a c i ć  o c h o ­
t ę  d o  p r a c y  i n a  w i d o k  g ł o d u  i n ę d z y  n a j b l i ż s z y c h  m u  i s t o t  
t a k ż e  a m b i c j ę ,  g o d n o ś ć  i o d p o r n o ś ć  w o b e c  n i e p o ż ą d a n y c h  i ze  
s t a n o w i s k a  i n t e r e s u  p u b l i c z n e g o  w i e l c e  s z k o d l i w y c h  w p ł y w ó w  
p o s t r o n n y c h .

O b n i ż k a  p o b o r ó w  u r z ę d n i c z y c h  n i s z c z y  e g z y s t e n c j ę  p r a c o w ­
n i k a  p a ń s t w o w e g o ,  p o d w a ż a  i p a r a l i ż u j e  ż y c i e  g o s p o d a r c z e ,  
m n o ż y  n i e z a d o w o l o n y c h  i w y w o ł u j e  d l a  d o b r a  P a ń s t w a  n i e p o ­
ż ą d a n e  f e r m e n t y  w e w n ę t r z n e .

Z e b r a n i ,  p r z e j ę c i  t r o s k ą  o d o b r o  O j c z y z n y ,  j a k o  w i e r n i  j e j  
s y n o w i e  z w r a c a j ą  s i ę  d o  m i a r o d a j n y c h  c z y n n i k ó w  z  p r o ś b ą ,  b y  
d b a ł e  o i n t e r e s  P a ń s t w a ,  z e  w z g l ę d u  w ł a ś n i e  n a  t e n  i n t e r e s ,  z a ­
n i e c h a ł y  d a l s z y c h  o b n i ż e k  p o b o r ó w  u r z ę d n i c z y c h ,  b y  d l a  s a n a ­
c j i  f i n a n s ó w  p a ń s t w a  u c i e k ł y  s i ę  d o  i n n y c h ,  d o t y c h c z a s  n i e ­
t k n i ę t y c h  ź r ó d e ł  d o c h o d u ,  k t ó r e  n a  ż ą d a n i e  w s k a ż ą  p r a c o w n i c y  
p a ń s t w o w i ,  b y  w r e s z c i e  d l a  o ż y w i e n i a  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o  i e k o ­
n o m i c z n e g o  k r a j u ,  p o m y ś l a ł y  o p o p r a w i e  b y t u  p r z y m i e r a j ą c e g o  
g ł o d e m  f u n k c j o n a r j u s z a  p a ń s t w o w e g o " .

W  m yśl w niosku delegatów Koła Okręgowego 
w Kołomyj i uchw alono w yjednać u w ładz przełożo­
nych przem ianow anie egzam inow anych p rak tykan tów  
sądowych II i III ka tegorji u rzędn ikam i, —  w yjednać 
lymże legitym acje kolejow e wzgl. indyw idualne zniżki 
przejazdów  kolejam i, —  oraz wnieść odpowiedni me- 
m o rja ł w spraw ie pokrzyw dzenia p rak ty k an tó w  przy 
udzielaniu urlopów  wypoczynkowych.

Po uchw aleniu  szeregu spraw  i udzieleniu Z arzą­
dowi odpowiednich dyrektyw , Zgrom adzenie wyraziło 
szczere i serdeczne podziękow anie delegatom  Centrali 
kol. prezesowi S ikorskiem u i kol. wiceprezesowi Ho- 
styńskiem u za przybycie na W alne Zgrom adzenie, 
uczestniczenie w obradach i wygłoszenie szeregu sp ra ­
wozdań oraz w yjaśnień. Również w yrażono podzięko­
w anie ustępu jącym  członkom  Zarządu.

ZAMOŚŚĆ. —  Ogólne Zebranie. —  D nia 10 kw iet­
nia 1932 r. odbyło się w Zam ościu w lokalu w łasnym  
Stow arzyszenia w gm achu Sądu Okręgowego doroczne 
Ogólne Zebranie członków Stow arzyszenia U rzędni­
ków Sądowych Zam ojskiego O kręgu Sądowego przy 
licznej obecności członków Stow arzyszenia m iejsco­
wych i zam iejscowych.

Z ebraniu  przew odniczył kol. Ignacy Czarnecki. Po 
odczytaniu p ro toku łu  ostatniego Ogólnego Zebrania 
prezes Stow arzyszenia kol. Edw ard Antoniszew ski, 
w dłuższem przem ów ieniu, obszernie p rzedstaw ił dzia­
łalność Stow arzyszenia za okres sprawozdawczy, om a­
w iając p racę  Z arządu  w spraw ach zawodowych, ogól­
no k u ltu ra lnych , w spraw ie prow adzonej Stołowni 
i K lubu Stow arzyszenia oraz w spraw ie działalności 
Kasy Sam opom ocy Stow arzyszenia, prow adzonej przez 
osobny Zarząd i w końcu im ieniem  Z arządu zgłosił 
dym isję Z arządu.

N astępnie po odczytaniu spraw ozdań kasow ych 
i p ro toku łu  K om isji Rewizyjnej udzielono u stęp u jące­
mu Zarządow i abso lu to rjum  i dokonano w yboru no­

wego Z arządu, w ybrano również K om isję R ew izyjną 
i członków Sądu Honorowego.

W ybory w ypadły następu jąco :
Prezes Stow arzyszenia kol. Edw ard Antoniszew ­

ski, w iceprezes kol. Paw eł Kalinow ski, sekretarz kol. 
H enryk K ruk, skarbn ik  kol. W anda K abasów na i go­
spodarz kol. Józef Czarnecki.

Do Kom isji Rewizyjnej zostali w ybran i: kol. An­
toni Kusizeil, Adam Zaw isza i Z ygm unt T ukendorf.

W  skład członków koleżeńskiego Sądu H onorow e­
go weszli: kol. W ik to r Klaude, kol. Bolesław Kozyra 
i kol. L ucjan  M ikliński, zaś na zastępców kol. S tan i­
sław B uliński i kol. Ignacy Czarnecki.

Członków Zarządu Kasy Sam opom ocy S tow arzy­
szenia w ybrano na Ogólnem Zebraniu  członków tejże 
kasy w dniu 22.111.1932 r. w Zam ościu i Zarząd Kasy 
ukonsty tuow ał się następu jąco :

prezes Kasy kol. Józef Czarnecki, w iceprezes kol. 
Adam Zawisza, skarb n ik  kol. W anda K abasów na i se­
kre ta rz  kol. H enryk P iw ow arski.

Komunikat Ogólnego Zrzeszenia
W  dniu 12 czerwca r. b. odbył się w W arszawie 

doroczny W alny Zjazd Delegatów Ogólnego Zrzeszenia 
Związków i Stowarzyszeń Funkcjona.rjuszów Państw o­
wych i Samorządowych, Organizacji, reprezentującej 
około 120.000 członków, zrzeszonych z 15 związkach 
i stowarzyszeniach. Przewodniczył i otworzył obrady 
I-szy wiceprezes Zrzeszenia dr. Józef K rajew ski. W  toku 
kilkugodzinnej i ożywionej, a w pewnych momentach 
burzliwej dyskusji uchwalono protest przeciw stałem u 
obniżaniu uposażeń, które doprowadziło warstwę urzęd­
niczą do skrajnej nędzy, nie przynosząc równocześnie 
Państw u żadnych korzyści, ponieważ przez uszczuplenie 
i tak  już niskich dochodów te j w arstw y zmniejsza się 
spożycie, a w konsekwencji m aleją wpływy podatkowe. 
W alny Zjazd pro testu je  również przeciw pogorszeniu 
pragm atyki i ustaw y dyscyplinarnej oraz zmianie tabeli 
stanowisk na niekorzyść dotychczasowego stanu rzeczy.

W alny Zjazd uchw alił przeto rezolucję dom agającą 
s ię : zniesienia noweli do ustawy emerytalnej, przywró­
cenia szczebli i awansów, zniesienia ograniczeń pomocy 
lekarskiej, zrównanie pod względem uposażenia pracow­
ników cywilnych i wojskowych z równoczesnem zniesie­
niem dodatków pozaustawowych, zasięgania opinji or- 
ganizacyj urzędniczych we wszystkich sprawach, doty­
czących ogólnego położenia m aterjalnego i prawnego 
pracowników państwowych i samorządowych oraz eme­
rytów, utworzenia przy Prezydjum Rady Ministrów Ko­
mitetu Parytetycznego, składającego się z przedstaw i­
cieli władz i organizacyj urzędniczych, którego zada­
niem byłoby upracow anie sposobów przyjścia z pomocą 
warstwie urzędniczej, obniżenia czynszów mieszkanio­
wych w budynkach państwowych i pryw atnych do wy­
sokości uzasadnionej obecnym poziomem płac pracow­
niczych oraz organizowania przez władze w porozumie­
niu z organizacjam i społecznemi i zawodowemi walki 
z drożyzną na obszarze całego Państwa.
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W alny Zjazd uznał nadto, że prowadzona przez N a­
czelny Kom itet Pracowników Państwowych, Kolejo­
wych i Komunalnych akcja obrony interesów zawodo­
wych pracowników państwowych i koordynacji prac 
wszystkich central pracowniczych jest bardzo doniosła 
i w danych w arunkach jedynie celowa.

W alny Zjazd wyraził żal, że wielokrotnie ponawia­
ne dążenia Naczelnego Komitetu do współpracy z Kzą- 
dem nad ulżeniem doli warstwy urzędniczej i obmyśle­
niem sposobów usunięcia deficytu budżetowego bez 
uciekania się do systematycznej obniżki płac nie spotka­
ły się dotychczas z należytem zrozumieniem, a zarazem 
wezwał Naczelny Komitet, ażeby nie ustaw ał w tych 
wysiłkach, opierając się ewentualnie na współpracy 
z innemi centralam i pracowniczemu. W alny Zjazd 
stw ierdził ponadto, że rzeczowe m em orjały i protesty  
przeciw krzywdzeniu stanu urzędniczego nie odnoszą 
skutku  oraz, że Naczelny Komitet winien przystąpić 
bezzwłocznie do opracowania program u bardziej sku­
tecznego sposobu odzyskania praw utraconych i prze­
ciwstawiania się ewentualnym dalszym próbom pogor­
szenia stanu  m aterjalnego i prawnego świata urzędni­
czego.

W  w yniku przeprowadzonych następnie wyborów 
ukonstytuow ał się Zarząd Ogólnego Zrzeszenia Związ­
ków i Stowarzyszeń Funkcjonarjuszów  Państwowych 
i Samorządowych w następującym  sk ładzie:

Prezes dr. Stanisław Gołąb, I. wiceprezes dr. Józef 
Krajewski, II. wiceprezes Andrzej Longchamps, sekre­
tarz dr. Włodzimierz Hekajło, zastępca sekretarza Józef 
Jastrzębski, skarbnik W acław Sikorski.

Posiedzenie Komitetu Fundacji 
im. Leona Supińskiego

D nia 6 czerwca r. b. odbyło się posiedzenie Komi­
tetu  F u n d acji im ienia Leona Suipińskiego.

Posiedzenie otworzył p. o. Prezes Kom itetu F u n ­
dacji, W iceprezes Sądu Apelacyjnego — P io tr O r­
łowski.

Na posiedzeniu obecni:
1) K ura to r F undacji, P ierw szy Prezes Sądu N aj­

wyższego, Leon Supiński.
2) Skarbnik  F undacji, p ro k u ra to r Sądu A pelacyj­

nego, Kazimierz Rudnicki.
3) W iceprezes i Sekretarz K om itetu Fundacji, 

Prezes Sądu Okręgowego w W arszaw ie, Tadeusz Ka­
m ieński.

4) P ro k u ra to r Sądu Okręgowego w W arszaw ie, 
Józef K urkow ski.

5) N aczelnik Sądu Grodzkiego w W arszaw ie, W a­
cław, Jaruzelsk i.

6) Naczelnik Sądu Grodzkiego na Pradze (W ar­
szaw a), H eljodor W ierzejski.

7) Przedstaw iciel Zw iązku Centr. Urzędn. Sądo­
wych, F ranciszek Łom nicki, i

8) dwóch przedstaw icieli Zw iązku Urzędników 
Sądowych O kręgu W arszaw skiego, A leksander Odro- 
biński i Sylw erjusz W alewski.

Przed rozpoczęciem obrad, na wniosek Prezesa 
Kom itetu F undacji, uczczono przez pow stanie pam ięć 
zm arłego ś. p. Feliksa Dutkiewicza, byłego prezesa Ko­
m itetu  F undacji i b. Prezesa Sądu Apelacyjnego 
w W arszawie.

N astępnie ustalono i przyjęto następujący  porzą­
dek dzienny:

1) Spraw ozdanie kasowe,
2) Przyznanie nagród,
3) W ybory wiceprezesa, skarbn ika i sekretarza 

na r. 1932/33.
Przedstaw ione spraw ozdanie przez skarbn ika  Ko­

m itetu  F undacji zostało przyjęte z jednoczesnem  
udzieleniem  absolu torjum .

Z kolei p rzystąpiono do obrad nad drugim  p u n k ­
tem  porządku dziennego, dotyczącym  kandydatów  do 
nagród w myśl par. 2 ak tu  F undacji.

W  tym celu Prezes Kom itetu F undacji w yczerpu­
jąco zapoznał obecnych z treśc ią  nadesłanych przed­
stawień.

Po w yczerpaniu dyskusji uchw alono przyznać 
nagrody:

Naczelnem u sekretarzow i Sądu Apelacyjnego, Zo- 
fji W rzeszczowej —  330 (trzysta  trzydzieści) zł., 

Naczelnemu sekretarzow i Sądu Okręgowego w W a r­
szawie, Kazimierzowi Rudziszowi — 430 (czterysta 
trzydzieści) zł.,

Naczeln. sekretarzow i Sądów Grodzkich w W ar­
szawie, A ntoniem u D om ańskiem u, 400 (czterysta) zł.

Sekretarzow i P ro k u ra to ra  przy  Sądzie Okręgowym  
w W arszaw ie, H annie Gawareckiej —  225 (dwieście 
dwadzieści pięć) zł.,

A djunktow i p ro k u ra to ra  przy Sądzie Okręgowym 
w Piotrkow ie, Joann ie  Chrzanow skiej, - 195 (sto
dziewięćdziesiąt pięć) zł. czyli razem  przyznano nagród 
na ogólną sum ę 1580 zł.; pozostałą zaś sum ę 5 zł. 91 
gr. pozostawiono na rachunku  K om itetu F undacji.

W  końcu przystąpiono do pkt. 3 porządku obrad, 
t. j. do wyborów.

Prezes Sądu Okręgowego, Tadeusz K am ieński, za­
proponow ał pozostaw ienie P ro k u ra to ra  Sądu Apela­
cyjnego, Kazim ierza Rudnickiego w charak terze S karb­
nika K om itetu F undacji i proponow ał również zapro­
szenie w charak terze Sekretarza K om itetu F undacji 
Naczelnika Sądu Grodzkiego w W arszaw ie, W acław a 
Jaruzelskiego.

Prezes K om itetu F undacji, p. P io tr O rłow ski, za­
proponow ał pozostaw ienie Prezesa Sądu Okręgowego, 
Tadeusza Kamieńskiego, w charak terze  W iceprezesa 
K om itetu F undacji.

Uchwalono jednogłośnie: zaprosić na 1932/33 r., 
poza Prezesem  K om itetu F undacji, k tó rym  je s t z u rzę­
du Prezes Sądu Apelacyjnego w W arszaw ie, p. P reze­
sa Sądu Okręgowego w W arszaw ie, Tadeusza K am ień­
skiego, w charakterze W iceprezesa, p. P ro k u ra to ra  Są­
du Apelacyjnego Kazim ierza Rudnickiego w ch a rak ­
terze Skarbnika, oraz p. N aczelnika Sądu Grodzkiego 
w W arszaw ie, W acław a Jaruzelskiego, w charak terze  
Sekretarza K om itetu F undacji.
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Poświęcenie naszych jachtów
D nia 10 lipca 1932 r., jednocześnie ze zlotem  so­

kołów jugosłow iańskich, odbyła się w Gdyni na tere­
nie Morskiego O ddziału Y acht K lubu Polskiego u ro ­
czystość pośw ięcenia i p rzekazania Państw ow em u 
Urzędowi W ychow ania Fizycznego i Przysposobienia 
W ojskow ego 2 jach tów  szkolnych, nabytych przez 
C entralny K om itet budowy okrętu  p. n. „T em ida", oraz 
nadan ie im nazw „T em ida 1“ i „Tem ida II“ .

Jednostk i te  przybyły do Gdyni dn. 13 czerwca r. 
b. po czterogodzinnej podróży z T ravem unde; oba s ta t­
ki prezentujęi się okazale. „Tem ida 1“ je s t najw ięk­
szym jach tem  w Polsce, posiadającym  prócz żagli m o­
tor pom ocniczy o sile 190 koni, „Tem ida 11“ pochodze­
nia angielskiego, to istne pieścidełko, p łynące po fa­
lach. Oba jach ty  służą do w yszkolenia żeglarzy-am ato- 
rów, do zapraw iania m łodzieży polskiej do sportu  że­
glarskiego i rozw ijanie w n iej m iłości do m orza.

Załoga „Tem idy 1“ je s t m ęska, „Tem idy 11“ wy­
łącznie żeńska.

Uroczystość rozpoczęła się o godz. 11. Do Yacht 
K lubu przybyli przedstaw iciele w ładz m iejscowych 
z wojew odą pom orskim  K irtik lisem  i kom isarzem  
m. Gdyni Zabierow skim  na czele, przedstaw iciele P. 
Urz. W ych. Fiz. i K om itetu budow y okrętu  p. n. „Te- 
m ida“ , licznie zaproszeni goście oraz chrzestn i rodzi­
ce: W iceprezes Sądu Apelacyjnego w W arszaw ie p. Ka­
zim ierz Fleszyński, adw okat p. H elena W iew iórska, 
re jen t p. Z ygm unt H ubner i .starszy sekr. Sądu N aj­
wyższego p. Z ofja  M łodzianowska, delegowana w tym  
celu przez Zarząd Centralnego Zw iązku Urzędników 
Sądowych Rz. P.

Po dokonaniu „chrztu", polegającego na nadaniu  
przez m atk i chrzestne nazw' i oblaniu dziobów statków , 
udekorow anych w ieńcam i, winem  „szam pańskiem " 
(k ra jow em ), po poświęceniu i odpraw ieniu modłów 
przez -księdza, nastąp iły  przem ów ienia. P . prezes F le­
szyński, podkreśla jąc konieczność ukochania m orza, 
w swem pięknem  przem ów ieniu przekazał oba jach ty  
Państw . Urz. W ych. Fiz. jako  dar w spólny w szystkich 
organizacyj praw niczych i sądowych, złożonych pol­
skiem u m orzu, za k tó ry  dyrek to r P. U. W . F. płk. Ki­
liński serdecznie podziękow ał, a p. gen. M arjusz Z a ru ­
ski, k ierow nik ku rsu  m orskiego, w gorącem  przem ó­
wieniu przedstaw ił potrzebę rozw oju żeglarstw a w Pol­
sce oraz w yraził radość z pow iększenia flotyll jach to ­
wej o dwie jednostk i, k tóre niebaw em  pod polską b an ­
derą popłyną n a  morze.

„Tem ida 1“ w najbliższych dniach m a udać się 
w podróż do Szwecji i F in land ji, a „Tem ida 11“ na 
Bornholm .

Na zakończenie wszyscy uczestnicy u d ali się na 
morze, korzysta jąc z 8 żaglowców, zgrom adzonych 
w porcie.

Po parogodzinnej przejażdżce po m orzu, podziw ia­
jąc  w spaniale rozw ija jącą się rozbudowę Gdyni, za­
chwyceni spraw nością i uprzejm ością załóg jach to ­
wych, zaproszeni goście opuszczali brzeg m orski, czu­
jąc  m ocno i nierozerw alnie zadzierzgnięte węzły m i­
łości z m orzem , k tórej w yrazicielem  są białe żagle, 
pozostających na falach B ałtyku „Tem idy 1“ i „Tem i­
dy  II“ . " Z. M.

Przegląd prasy zawodowej
„BIU LETYN U RZĘD N IC ZY“ (Nr. 5-6) w a r ty ­

kule p. t. „Z Kom isji dla uspraw nien ia A dm inistracji 
Publicznej" słusznie skarży się, że

n i e  s p o t y k a m y  s i ę  n i g d z i e  z j a k i m k o l w i e k  o d g ł o s e m  
p o c z y n a ń  w s p o m n i a n e j  k o m i s j i ;  c z a s e m  —  a l e  r z a d k o  —  
p r a s a  u r z ę d n i c z a  z a d a w a l a  s i ę  z a r e j e s t r o w a n i e m  j e j  k o ­
m u n i k a t u  —  n i e  z a j m u j ą c  z r e s z t ą  ż a d n e g o  s t a n o w i s k a ,  
n i e  p r ó b u j ą c  n a w e t  s p r a w d z a ć  n a  p r a k t y c z n c m  ż y c i u  c e ­
l o w o ś c i  p o r u s z o n y c h  p r o b l e m ó w  —  a  p r z e c i e ż  n i e j e d n a  
o r g a n i z a c j a  u r z ę d n i c z a  m i a ł a b y  o n i c h  w i e l e  d o  p o w i e ­
d z e n i a .

„Na tem at organizacyjny" pisze Eta, kończąc swo­
ją  nader ciekawą pracę jak  n iż e j:

N ie  m o ż n a  d z i ś  p r z e s ą d z a ć  d a l s z e g o  r o z w o j u  w y p a d ­
k ó w .  S p r a w a  z w o ł a n i a  o g ó l n o - k r a j o w e g o  K o n g r e s u  n i e  
j e s t  j e s z c z e  z d e c y d o w a n a  —  n a s z e m  z d a n i e m  k o n g r e s  t a ­
k i  m ó g ł b y  b y ć  z i w o ł a n y  t y l k o  d l a  p o w z i ę c i a  b a r d z o  d o ­
n i o s ł y c h  i s k u t e c z n y c h  d e c y z y j  —  n i e  z a ś  d l a  j a k i c h k o l ­
w i e k  p u s t y c h  r e z o l u c y j ,  k t ó r e  d z i ś  n i e  r o b i ą  ż a d n e g o  w r a ­
ż e n i a .  —  S t w i e r d z i ć  n a l e ż y ,  że  n a s z e  o r g a n i z a c j e  u r z ę d ­
n i c z e  w y c z e r p a ł y  w s z y s t k i e  w  d a n y c h  w a r u n k a c h  d o p u s z ­
c z a l n e  ś r o d k i  o b r o n y  —  n i e  o s i ą g n ą w s z y  c e l u ,  w o b e c  c ze ­
g o  m o g ą  p o c z u w a ć  s i ę  d o  o b o w i ą z k u  o d w o ł a n i a  s i ę  d o  
s w y c h  m o c o d a w c ó w :  d o  s z e r o k i c h  r z e s z  u r z ę d n i c z y c h  
z p r z e d s t a w i e n i e m  i s t o t n e g o  s t a n u  r z e c z y  i z ż ą d a n i e m  
d y r e k t y w  n a  n a j b l i ż s z ą  p r z y s z ł o ś ć .

D l a t e g o  k o ń c z y m y  w e z w a n i e m  d o  o ż y w i e n i a  d z i a ł a l ­
n o ś c i  w  s t o w a r z y s z e n i a c h ,  d o  i n t e n s y w n e j  p r a c y  o r g a n i ­
z a c y j n e j  i r z e c z o w e j .

„JEI)NOŚĆ“ (Nr. 11) om awia ostatn ią 10% obniż­
kę płac i dochodzi do w niosku, że

m u s i m y  d o ł o ż y ć  w s z e l k i c h  s t a r a ń  i r o z w i n ą ć  j a k  n a j -  
e n e r g i c z n i e j s z ą  a k c j ę  w  k i e r u n k u  p o t a n i e n i a  ż y c i a ,  z w ł a ­
s z c z a  w y r o b ó w  p r z e m y s ł o w y c h ,  a  p r z e d e w s z y s t k i e m  s k a r -  
t e l i z o w a n y c h ,  k t ó r y c h  d r o ż y z n a  j e s t  w p r o s t  h o r e n d a l n a  
i n i c z e m  n i e u z a s a d n i o n a !

• Z drugiej s trony  „Jedność" zapow iada w alkę do 
upadłego z powodu tych obniżek, pisząc:

W y p e ł n i o n y  p o  b r z e g i  k i e l i c h  g o r y c z y ,  u s t a w i c z n e m i  
r e d u k c j a m i ,  p r z e l a ł  s i ę  z p o w o d iu  o s t a t n i e j  1 0 - p r o c e n t o -  
w e j  d a l s z e j  r e d u k c j i .  1’o c o  b y ł o  z a p o w i a d a ć ,  ż e  r e d u k c y j  
w i ę c e j  n i e  b ę d z i e .  W s z y s c y  w i e d z ą ,  ż e  t a k i e  o ś w i a d c z e n i e  
z ł o ż y ł  m i n i s t e r  s k a r b u  n a  r ę c e  r e p r e z e n t a c j i  N a c z e l n e g o  
K o m i t e t u  U r z ę d n i c z e g o .

J a k  d z i ś  w y g l ą d a  p o w a g a  w ł a d z y ?
C h y b a  n i c  b a r d z i e j  n i e  d e m o r a l i z u j e ,  j a k  n i e d o t r z y ­

m y w a n i e  z ł o ż o n y c h  o f i c j a l n i e  o b i e t n i c .  T e g o  n i k o m u  r o ­
b ić  n i e  w o l n o .

N ie  w o l n o  c z y n i ć  t e g o  p r z e c i ę t n e m u  c z ł o w i e k o w i ,  j e ś l i  
c h c e  u c h o d z i ć  z a  d ż e n t e l m e n a ,  n i e  w o l n o  t e g o  r o b i ć  l u ­
d z i o m ,  s t o j ą c y m  n a  o d p o w i e d z i a l n y c h  s t a n o w i s k a c h ,  
a  t e m b a r d z i e j  m i n i s t r o w i .  N i e  c h c e m y ,  a n i  n i e  m o ż e m y  
p i s a ć  t e g o  w s z y s t k i e g o ,  c o b y  w  t e j  s p r a w i e  p i s a ć  n a l e ­
ż a ł o ,  g d y ż  c h o c i a ż  k i e r u j e m y  s i ę  p o b u d k a m i  r z e c z o w e m i ,  
d b a j ą c  o „ a u t o r y t e t  w ł a d z y “ , n i e z a w o d n i e  k r y t y k a  n a s z a ,  
o p a r t a  n a  f a k t a c h ,  m o g ł a b y  ł a t w o  u l e c  k o n f i s k a c i e ,  r ó w ­
n i e ż  w  i m i ę  „ p o w a g i  w ł a d z y " .

—  K a ż d y ,  k t o  m y ś l i  o p o t ę d z e  p a ń s t w a  i j e g o  p o w a d z e  
n a  z e w n ą t r z  i w e w n ą t r z ,  t e n  b e z  ż a d n y c h  z a s t r z e ż e ń  s t a ­
n i e  p o  n a s z e j  s t r o n i e ,  g d y ż  c h c e m y  i b ę d z i e m y  z  o a ł y c h  
n a s z y c h  s i ł  d ą ż y l i  d o  t e g o ,  b y  c a ł y  a p a r a t  u r z ę d n i c z y  b y ł  
b u d o w a n y  n a  z a s a d a c h  k u l t u r y  Z a c h o d u ,  o i p a r t e j  n a  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i ,  u z n a n i u  p r a c y ,  a  n i e  n a  p r o t e k c j i  o c h a r a k ­
t e r z e  p o l i t y c z n y m ,  b o  t a  d e m o r a l i z u j e  o g ó ł ,  p o d k o p u j e  
z a u f a n i e  o p i n j i  p u b l i c z n e j  i w p r o w a d z a  n i e p o ż ą d a n y  f e r ­
m e n t ,  k t ó r e g o  n a l e ż y  w  i m i ę  d o b r z e  z r o z u m i a n e g o  i n t e r e ­
s u  p u b l i c z n e g o ,  b e z w a r u n k o w o  u n i k a ć .

W p r o w a d z e n i a  w  ż y c i e  t y c h ,  z g ł o s z o n y c h  p r z e z  n a s  
z a s a d ,  j a k o  k a r d y n a l n y c h ,  w y m a g a  i n t e r e s  p a ń s t w a  i j e ­
go  p r z y s z ł o ś c i  i o n i e  b ę d z i e m y  w a l c z y l i  d o  u p a d ł e g o .
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„GŁOS S Ą D O W N IC T W A “ (Nr. 6) w artykule 
A dam a Bobkowskiego „Jeszcze o dwóch kryzysach" 
om awia znaną pracę sędziego S. N. St. Zaleskiego, koń­
cząc swą krytykę następującem i słowami:

W  t e n  s p o s ó b  p r z e b i e g ł e m  c a ł a  b a r d z o  c e n n ą  i c i e ­
k a w ą  p r a c ę  s ę d z i e g o  Z a l e s k i e g o  —  t e m  c e n n i e j s z ą ,  że  w y ­
w o ł a ł a  o n a  r z e c z o w ą  r e a k c j ę ,  że  p o b u d z i ł a  m y ś l  p r a w n i ­
c z ą ,  ż e  s t w o r z y ł a  z d r o w y  f e r m e n t ;  j e ż e l i  j e d n a k  w y p a d ł o  
m i  w  t y l u  p u n k t a c h  n i e  z g o d z i ć  s i ę  z  s z a n o w n y m  a u t o ­
r e m ,  t o  j e s t  t o  z u p e ł n i e  z r o z u m i a ł e m :  p .  s ę d z i a  Z a l e s k i  
n a  p r o j e k t o w a n e  r e f o r m y  p a t r z y  z g ó r y  i w i d z i ,  j a k i  o n e  
e f e k t  w y w o ł a ć  m o g ą  w  g ó r z e ,  j a  z a ś  —  b l i ż e j  d o ł u  s t o ­
j ą c y  —  p r z e d e w s z y s t k i e m  z d a j ę  s o b i e  s p r a w ę  z t e g o ,  j a k  
p r o j e k t o w a n e  r e f o r m y  o d b i j ą  s i ę  t a m  n a  d o le ,  d l a  k t ó r e g o  
w s z a k  w s z y s t k i e  s ą d y  R z e c z y p o s p o l i t e j  o d  s ą d u  g r o d z k i e ­
g o  p o c z y n a j ą c ,  a ż  d o  w i e ż y  s z c z y t o w e j  s ą d o w n i c t w a  p o l ­
s k i e g o  — • S ą d u  N a j w y ż s z e g o  i s t n i e j ą .

Z ygm unt Sitnicki daje „Rzut oka na p ro jek t p ra ­
wa m ałżeńskiego z p u n k tu  w idzenia przepisów  kon­
sty tucji i w ym agań życiowych".

„ŻYCIE URZĘDNICZE“ (Nr. 10) nazywa „Po 
im ieniu ..." fak t, że zasada

„ m a s z e r o w a ć  o d d z i e l n i e ,  u d e r z a ć  r a z e m !“  w  ś w i e t l e  
w y m a g a ń  n o w o c z e s n e j  s t r a t e g j i  j e s t  c a ł k o w i c i e  z d y s k r e ­
d y t o w a n a .  N i e t y l k o  u d e r z a ć ,  a l e  i m a s z e r o w a ć  t r z e b a  r a ­
z e m .  W  p r z e c i w n y m  r a z i e ,  z a m i a s t  z w y c i ę s t w ,  o d n o s i  s ię  
k l ę s k i .  I  t o  n i e t y l k o  z r e s z t ą ,  co  t r z e b a  z  c a ł y m  n a c i s k i e m  
p o d k r e ś l i ć ,  w  a k c j a c h  p r z e c i w k o  n a p o r o m  l u b  t r u d n o ś ­
c i o m  z e w n ę t r z n y m ,  a l e  t a k ż e  w  p r a c a c h  w e w n ę t r z n y c h .

Z tego w ysuw a się wniosek, że już
c z a s ,  a b y  o k o m a s a c j i  r u c h u  z a w o d o w e g o  z a c z ą ć  m ó ­

w i ć  .ser j o .  M o ż e  n i e  b ę d z i e  t o  c h w i l a m i  d y s k u s j a  p r z y j e m ­
n a  i p o g o d n a ,  j a k  t o  m i e w a ł o  m i e j s c e  d o t y c h c z a s ,  g d y  
b e z o w o c n i e  d e k l a m o w a n o  t y l k o  l u b  t o a s t o w a n o  n a  t e n  
t e m a t .  A le  t a  d y s k u s j a  j e s t  n i e z b ę d n a  i n i e u n i k n i o n a .  N a  
p r z e l e w a n i e  z p u s t e g o  w  p r ó ż n e  s z k o d a  d z i ś  c z a s u .

„GŁOS K O L E JO W C A “ (Nr. 11) zamieszcza n a­
der tra fn e  uwagi o skasow aniu 10%, dodatku, pisząc:

C i e k a w ą  z a ś  j e s t  r z e c z ą ,  c z y  k t o ś  z a s t a n a w i a  s ię  n a d  
t e m ,  co  b ę d z i e ,  g d y  i z a b r a n e  o b e c n i e  1 0 %  d o d a t k i  n i e  
u c h r o n i ą  b i l a n s u  p a ń s t w o w e g o  o d  d e f i c y t u ,  i c z y  m y ś l i  
s i ę  o t e m ,  j a k i e b y  w ó w c z a s  n a l e ż a ł o  z a s t o s o w a ć  ś r o d k i  
z a r a d c z e ,  p r z e c i w  t a k  c i ę ż k i m  n i e d o m a g a n i e m  f i n a n s ó w  
P a ń s t w a .  M o ż e b y  b y ł o  r z e c z ą  s ł u s z n ą  p o m y ś l e ć  i o t e m ,  
ż e  p r a w d o p o d o b n i e  c a ł y  o b e c n y  s p o s ó b  l e c z e n i a  g o s p o ­
d a r k i  p a ń s t w o w e j  j e s t  z a s a d n i c z o  n i e o d p o w i e d n i  i że  
m o ż n a b y  t u t a j  z a s t o s o w a ć  z n a n ą  p r a w d ę ,  iż  c z ę s t o k r o ć  
c h o r y  u m i e r a  n i e  z b r a k u  s i ł  ż y w o t n y c h ,  l e c z  z p o w o d u  
f u s z e r k i  l e k a r z y .

M o ż e b y  z a t e m  z m i e n i ć  w r e s z c i e  d o t y c h c z a s o w y  s y ­
s t e m  l e c z e n i a ! M e c h a n i c z n e  b o w i e m  o b c i n a n i e  u p o s a ż e ń  
o p e w i e n  p r o c e n t ,  t o  z a b i e g  o s z c z ę d n o ś c i o w y ,  do  k t ó r e g o  
n i e  p o t r z e b a  ż a d n e j  i n w e n c j i  u m y s ł o w e j ,  a n i  z n a j o m o ś c i  
e k o u o m j i  l u b  a d m i n i s t r a c j i  p a ń s t w o w e j !

N a  t e n  p o m y s ł  w p a d a  w  c h w i l i  z a c h w i a n i a  s i ę  i n t e ­
r e s ó w  p i e r w s z y  l e p s z y  p r z e d s i ę b i o r c a ,  m a j ą c y  c h o ć b y  j e d ­
n e g o  r o b o t n i k a .

J e ż e l i  s i ę  z a ś  c h c e  r a t o w a ć  S k a r b  P a ń s t w a ,  t o  m o ż e  
r a c z e j  n a l e ż a ł o b y  p o m y ś l e ć  o z w i ę k s z e n i u  d o c h o d ó w  i o 
o s z c z ę d n o ś c i a c h  n a  i n n e m  p o l u ,  z a m i a s t ,  i d ą c  p o  l i n j i  
n a j m n i e j s z e g o  o p o r u ,  s t r ą c a ć  a ż  d o  s k r a j n e g o  u b ó s t w a  
t y s i ą c z n e  r z e s z e  p r a c o w n i k ó w '  p u b l i c z n y c h .

„NAUCZYCIEL P O ŁSK I“ (Nr. 11) również prze­
strzega przed sku tkam i nowej obniżki uposażeń, do­
chodząc do w niosku, że:

W y w o ł a ć  o n a  m o ż e  p o w a ż n e  w s t r z ą s y  w  o r g a n i z m i e  
p a ń s t w o w y m ,  w i e l c e  n i e p o ż ą d a n e  d l a  n a r o d u  i p a ń s t w a ,  
p r z y s p a r z a j ą c  m u  n o w e  r z e s z e  n ę d z a r z y  z a r o b k u j ą c y c h  
z n a c z n i e  n i ż e j  p o z i o m u  e g z y s t e n c j i ,  s t ą d  p o d a t n y c h  n a  
w s z e l k ą  w r o g ą  a n t i p a ń s t w o w ą  a g i t a c j ę .

„POCZTA“ (Nr. 10) wysuwa „Dwie racje" z po­
wodu obniżek uposażeń i w „Błędnem kole" radzi rzą­
dowi :

W n i k n i ę c i e  d o  n a j t a j n i e j s z y c h  g ł ę b i n  n a s z e g o  ż y c i a  
g o s p o d a r c z e g o ,  p o ł o ż e n i e  c i ę ż k i e j  r ę k i  P a ń s t w a  n a  n i e g o ­
d z i w e  z y s k i  k a r t e l i  i r o z d m u c h a n e g o  p o ś r e d n i c t w a  h a n ­
d l o w e g o ,  m u s i  n a s t ą p i ć  p r a w d z i w a  k o n t r o l a  P a ń s t w a  n a d  
p r o d u k c j ą  i w y m i a n ą ,  g d y ż  t y l k o  w  t e n  s p o s ó b  z r e a l i z o ­
w a n e  z o s t a n i e  h a s ł o  „ z a m k n i ę c i a  n o ż y c  c e n n i k o w y c h "  
i d o b r o c z y n n e  t e g o  s k u t k i  d l a  c a ł e g o  ż y c i a  g o s p o d a r c z e g o  
k r a j u  i d l a  c a ł e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o .

W  t e n  t y l k o  s p o s ó b  m o ż e m y  w y b r n ą ć  z w i r u j ą c e g o  
c o r a z  p r ę d z e j  b ł ę d n e g o  k o ł a ,  k t ó r e  w c i ą g a  w  s w ó j  z a w r o t ­
n y  w i r  c o r a z  s z e r s z e  k r ę g i  s p o ł e c z e ń s t w a  p o l s k i e g o  i s a ­
m o  P a ń s t w o  j a k o  t a k i e .

Przegląd ustawodawstwa
„DZIENNIK U S T A W “ w ostatn im  czasie zam ieś­

cił następujące przepisy praw ne:
N r .  43,  p o z .  419.  —  R o z p o r z ą d z e n i e  P r e z y d e n t a  Rz.  P .  z d n i a  

21 m a j a  193 2  r.  o zm ianie  w ysokośc i  uposażeń  
f u n k c j .  i w o j s k ,  z a w o d o w y c h  o r a z  z a o p a t r z e ń  e m e ­
r y t a l n y c h .

N r .  44,  p o z .  424.  —  R o z p o r z ą d z e n i e  M in .  P o c z t  i T e l e g r a f ó w  
z  d n i a  20  k w i e t n i a  1932  r .  w  s p r a w i e  c z ę ś c i o w e j  
z m ia n y  i u z u p e ł n i e n i a  ta ry fy  telegraficznej  i tele-  
fonicznej.

N r .  46,  p o z .  440.  —  R o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  S k a r b u  z d n i a  23 
m a r c a  1932  r .  o w ym ian ie  uszkodzonych i z a t r z y ­
m yw a n ia  fa łs zy w y ch  zn a k ó w  pieniężnych.

N r .  47, p o z .  444.  —  R o z p o r z ą d z e n i e  P r e z y d e n t a  R z .  P .  z d n i a  
21 m a j a  1932 r .  o zniesieniu  sądu okręgowego w  Le­
sznie  oraz zm ian ie  o k r ę g ó w  s ą d ó w  o k r ę g o w y c h  
w  O s t r o w i e  i P o z n a n i u .

„  p o z .  445.  —  R o z p o r z ą d z e n i e  P r e z y d e n t a  R z .  P .  z d n i a  
21 m a j a  1932 o zniesieniu sądu okręgowego w  S ta ­
rogardzie, u tw orzen iu  sądu okręgowego w  Gdyni  
i z m i a n i e  g r a n i c  s ą d u  o k r ę g o w e g o  w  C h o j n i c a c h .  

„  p o z .  448.  —  R o z p o r z ą d z e n i e  M in .  S p r a w i e d l i w o ś c i  z d n .
10  m a j a  1932  r .  w  s p r a w i e  o g ł o s z e n i a  j e d n o l i t e g o  
t e k s t u  p r z e p i s ó w  t y m c z .  o kosz tach sądowych, obo­
w iązu jących  w  okr. sądów  apelacyjnych  w  W a r ­
s z a w i e ,  L u b l i n i e  i W i l n i e .  ( P a t r z  s p r o s t o w a n i e  
w  N r .  49,  p o z .  4 6 0 ) .

„  p o z .  449.  —  R o z p o r z .  M i n i s t r a  S p r a w i e d l i w o ś c i  z d n i a  18 
m a j a  1932 r .  w  s p r a w i e  zm ia n y  okręgów sty lów  
grodzkich w  Brzezinach i Zgierzu  w  o k r ę g u  s ą d u  
o k r ę g o w e g o  iw Ł o d z i .

N r .  48, p o z .  450.  —  U s t a w a  z  d n i a  11 m a r c a  1932 r.  o zg ro m a ­
dzeniach.

„ p o z .  453.  —  R o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  S p r a w i e d l i w o ś c i  
z  d n i a  18 m a j a  1932  r .  w y d a n e  w  p o r o z u m i e n i u  
z M in .  S k a r b u  o właśc iw ości  sądów  grodzkich  
w  sprawach z  u s ta w y  karn ej  skarbow ej.

N r.  49, p o z .  459.  —  R o z p o r z ą d z e n i e  M i n i s t r a  S p r a w i e d l i w o ś c i  
z d n i a  6 c z e r w c a  1932  r .  o uproszczonem  z a ła tw ia ­
niu podań hipotecznych i w n io sk ó w  o w y d a n i e  n a ­
k a z ó w  i z a p ł a t y  w  p o s t ę p o w a n i u  w e z w a w c z e m  n a  
o b s z a r z e  s ą d ó w  a p e l a c y j n y  :ch  w  K r a k o w i e  i L w o ­
w i e  o r a z  s ą d u  o k r ę g o w e g o  w  C i e s z y n i e .

„Dziennik Urzędowy Ministerstwa Sprawiedliwo­
ś c i 1 ogłasza:
N r .  6. —  K o m u n i k a t  w  s p r a w i e  ubezpieczenia  urzędn ików  p ro ­

w izorycznych  w  Z a k ł a d a c h  U b e z p i e c z e ń  P r a c o w n i k ó w  
U m y s ł o w y c h .

„  —  O b w i e s z c z e n i e  w  s p r a w i e  zn aczków  sądowych.
N r .  8. —  P i s m o  o k ó l n e  N r .  1302  w  s p r a w i e  zb ieran ia  odcisków  

pieczęci urzędowych.
N r .  10. —  O k ó l n i k  N r .  1651 /1 1 .  A . / 3 2  w  spraw ie  noszenia  p ła s z ­

czy  biurow ych przez  urzędniczki,  p r a c u j ą c e  w  M i n i ­
s t e r s t w i e  i w s z y s t k i c h  i n s t y t u c j a c h  w y m i a r u  s p r a w i e ­
d l i w o ś c i ,  t.  j .  w  s ą d a c h ,  p r o k u r a t u r a c h ,  w i ę z i e n i a c h ,  
w  c z a s i e  z a j ę ć  b i u r o w y c h .
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W idok  hotelu „BRITANIA" w  Poznaniu, ul. św. Marcina i i

w a ż n i e j s z e  i n s t y t u c j e  p a ń s t w o w e ,  k a n c e l a r j e  a d w o k a c k i e ,  i n ­
s t y t u c j e  h a n d l o w e  i p r z e m y s ł o w e ,  b a !  n a w e t  t e a t r y ,  k i n a  i l o ­
k a l e  r o z r y w k o w e  — • w s z y s t k i e  n i e m a l  m i e s z c z ą  s i c  w  t e m  z a -  
c z a r o w a n e m  k o l e ,  w  ś r o d k u  k t ó r e g o  k r z y ż u j ą  s i ę  s z l a k i  w s z y s t ­
k i c h  b e z  w y j ą t k u  l i n i j  t r a m w a j o w y c h ,  a u t o b u s o w y c h ,  s a m o c h o ­
d o w y c h  i s t a c j a  „ L o t “ .

P r z y  z b i e g u  r z e c z o n y c h  u l i c  w  5 - p i ę t r o w y m  g m a c h u ,  o z n a ­
c z o n y m  e n i g m a t y c z n ą  l i c z b ą  44, m i e ś c i  s i ę  h o t e l :  „ B R I T A N I A " .  
J e ś l i  o d  c h w i l o w e g o  s w e g o  a z y l u m  w  o b c e m  m i e ś c i e  w y m a g a s z ,  
C z y t e l n i k u ,  a b y  o n o  b y ł o  n i e t y l k o  d o g o d n i e  p o ł o ż o n e ,  le c z  a b y  
r ó w n i e ż  p o s i a d a ł o  a t m o s f e r ę  p r z y t u l n o ś c i  i p r a w d z i w e g o  k o m ­
f o r t u  —  i n f o r m a c j a  t a ,  j e ś l i  c h o d z i  o P o z n a ń ,  m o ż e  Ci s i ę  z n a ­
k o m i c i e  p r z y d a ć .

P r z e d w o j e n n y  „ R E Z I D E N Z  H O T E L " ,  d z i ś  h o t e l  „ B R I T A -  
NTA“  —  p o s i a d a  50 p o k o j ó w  p o j e d y ń c z y c h  i 25  d w u o s o b o w y c h .  
C z y  w y g o d n e ?  C z y  „ p r z y z w o i c i e "  u m e b l o w a n e ?  M o g ę  C ię  z a ­
p e w n i ć ,  C z y t e l n i k u ,  ż e  z a s p o k o j ą  n a j w y b r e d n i e j s z e  n a w e t  w y ­
m a g a n i a .

T e l e f o n y  m i e j s c o w e  i z a m i e j s c o w e ,  c e n t r a l n e  o g r z e w a n i e ,  
w o d a  b i e ż ą c a  z i m n a  i g o r ą c a  w  k a ż d y m  p o k o j u .  S ł u ż b a  u p r z e j -

Z r e s z t ą  p p .  S a d o w n i c y  p o s i a d a j ą  s p e c j a l n e  p r z y w i l e j e  w  h o ­
t e l u  „ B R I T A N I A " ,  p o n i e w a ż  k o r z y s t a j ą  t a m  z  1 0 %  z n i ż k i  z a  
o k a z a n i e m  l e g i t y m a c j i .

Z a r z ą d  h o t e l u  „ B R I T A N I A "  w  o s o b i e  p .  d y r .  Alfonsa  
Draheim a  —  c e n i o n e g o  n a  t e r e n i e  P o z n a n i a  d l a  s w y c h  n i e p o s p o ­
l i t y c h  u z d o l n i e ń  f a c h o w y c h ,  e n e r g i c z n e g o  i w y t r a w n e g o  h a n ­
d l o w c a  —  u c z y n i ł  p o n a d t o  d a l s z y  k r o k  w  k i e r u n k u  u p r z y s t ę p ­
n i e n i a  j a k  n a j s z e r s z e m i  o g ó ł o w i  p p .  S a d o w n i k ó w  k o r z y s t a n i a  
z h o t e l u  „ B R I T A N I A " .  P .  d y r .  A. D r a h e i m  w y r a z i ł  m i a n o w i c i e  
g o t o w o ś ć  p o d w y ż s z e n i a  u l g i  d o  15— 2 0 %  w  w y p a d k u ,  g d y b y  
u c z e s t n i c y  e w e n t .  w y c i e c z k i  c z y  z j a z d u  p p .  S a d o w n i k ó w  w  P o ­
z n a n i u  z a t r z y m a l i  s i ę  w  h o t e l u  „ B R I T A N I A " ,  w  i l o ś c i  20 — 30 
o s ó b  i 2 5 %  p r z y  i l o ś c i  u c z e s t n i k ó w  p o n a d  30 o s ó b .

B a w i ą c  w  P o z n a n i u ,  C z y t e l n i k u ,  p a m i ę t a j  o „ z a c z a r o w a n e m  
k o l e " ,  k t ó r e  C i  d a  c a ł k o w i t ą  s w o b o d ę  r u c h ó w  w  t e m  m i e ś c i e  
p r z y  m i n i m u m  w y s i ł k u  i m a x i m u m  w y g o d y .  I  n i e  z a p o m n i j  
o  t e m ,  ż e  ś r o d k i e m  t e g o  k o ł a  j e s t  h o t e l  „ B R I T A N I A "  w  P o z n a ­
n i u ,  u l .  ś w .  M a r c i n a  44,  t e l .  2 1 -9 7  i 2 1 -98 .

K lem ens K lem ar Arenwelil t .

W sercu Poznania
Z  p e r o n u ,  n a  k t ó r y  w t a c z a  s i ę  z  ł o s k o t e m  d ł u g i  w ą ż  p o c i ą ­

g u ,  t u n e l  p o d z i e m n y  p r o w a d z i  d o  w i e l k i e j  h a l i  d w o r c o w e j .  
Z  p l a c y k u  p r z e d  d w o r c e m  s t r o m a  u l i c a  b i e g n i e  p o d  „ M o s t e m  
D w o r c o w y m "  i p n i e  s i ę  n a  i n n y  m o s t ,  z w a n y  K a p o n i e r ą .  Z w r o t  
n a  p r a w o :  s t y l o w a  f a s a d a  U n i w e r s y t e t u  i w  o d d a l i  k o l u m n a d a  
O p e r y .  D a l e j ,  p r z y s a d z i s t a  w i e ż a  z e g a r o w a  i z a  n i ą  s z a r a  b r y ł a  
„ C o l l e g i u m  M a i u s "  i l l o  t e m p o r e  Z a m k u  h o h e n z o l l e r n o w s k i e g o .  
S z e r o k a ,  t ę t n i ą c a  ż y c i e m  a r t e r j a  w i e l k o m i e j s k a :  u l .  ś w .  M a r c i n a .

C z y t e l n i k u ! J e ś l i  z d a r z y  s ię ,  ż e  p r z y b y w s z y  d o  P o z n a n i a ,  
z e c h c e s z  z a t r z y m a ć  s i ę  w  t a k i m  p u n k c i e  m i a s t a ,  a b y  „ w s z y s t k o  
m i e ć  p o d  r ę k ą " ,  z w r ó ć  u w a g ę  n a  r ó g  u l i c y  ś w .  M a r c i n a  i G w a r ­
n e j .  Z a k r e ś l o n e  z t e g o  p u n k t u  k o ł o  o p r o m i e n i u  k i l k u s e t  k r o ­
k ó w ,  m i e ś c i  w ł a ś n i e  t o  „ w s z y s t k o " ,  c z e g o ś  p r a g n ą ł .  S ą d y ,  b a n k i .

m a  i r z e t e l n a ,  z n a j ą c a  j ę z y k i  o b c e .  D o d a j m y :  n i e m a  w  „ B R I -  
T A N J I "  t y p o w o  „ h o t e l o w y c h "  h a ł a s ó w ,  s p r a w i a n y c h  g ł ó w n i e  
p r z e z  d z w o n k o w e  s y g n a ł y  d l a  s ł u ż b y .  T u  n i e  d z w o n i  s i ę  n a  
s ł u ż b ę :  w y s t a r c z y  w y d a ć  o d p o w i e d n i e  p o l e c e n i e  p o r t j e r o w i  p r z e z  
s p e c j a l n y  t e l e f o n  w e w n ę t r z n y ,  z a i n s t a l o w a n y  w  k a ż d y m  p o k o j u . .

R e s t a u r a c j a  h o t e l o w a  —  t o  c h l u b a  „ B R I T A N J I " .  J e ś l i ś  s ł y ­
s z a ł  o t e m ,  C z y t e l n i k u ,  że  k u c h n i a  p o z n a ń s k a  u s t ę p u j e  z n a c z n i e  
w a r s z a w s k i e j  —  z a j r z y j  d o  t e g o  p r z e m i ł e g o  a p a r t a m e n c i k u ,  
a  p r z e k o n a s z  s ię ,  ż e  j e s t  t o  z d a n i e  p r z y n a j m n i e j  b a r d z o  p r z e ­
s a d z o n e . . .

C e n n i k  h o t e l u  „ B R I T A N I A "  z a s ł u g u j e  n a  s p e c j a l n ą  u w a g ę ,  
z w ł a s z c z a  w  o b e c n y c h  c i ę ż k i c h  c z a s a c h ,  g d y  c z ł o w i e k  m u s i  s ię  
l i c z y ć  z  k a ż d y m  g r o s z e m .  P o k o j e  p o j e d y n c z e  o d  6 .50  d o  11 zł. 
z a  d o b ę ,  p o k o j e  o d w ó c h  ł ó ż k a c h  o d  13 d o  20 z ł . ,  w ł ą c z n i e  j u ż  
z 2 0 %  d o d a t k i e m  k o m u n a l n y m  i 1 0 %  d o d a t k i e m  z a  u s ł u g ę .  
T r u d n o  n i e  p r z y z n a ć ,  ż e  c e n y  s ą  r z e c z y w i ś c i e  n i s k i e .
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H o te l  „BRITANIA”
P O Z N A N , Ś w . M A R C I N A  44. T el.: 21 -97  i 21 -98 .

P o le c a  p ierw szo rzęd n e  p ok oje po cen ach  
u m iark ow an ych . W  k a żd y m  pokoju  w o d a  
b ie ż ą c a  zim n a i g o rą ca  oraz  tele fon . 
W z o r o w a  czy sto ść . U słu g a  w y k w a li f ik o ­
w a n a  i p o sia d a ją c a  znajom ość ję z y k ó w .

Z A P I S U J C I E  DZIECI DO SZKÓŁ ZAWODOWYCH!
Szkoła H andlow a kształci m łodzież wprost do życia praktycznego, na pracow ników biurow ych  
w e w szelkiego rodzaju przedsiębiorstwach (urzędy państw, i miejskie, banki, fabryki i t. p.)

3-letnia ŚREDNIA SZKOŁA HANDLOWA W BRODACH
z prawami szkół p a ń s t w o w y c h  —  Przyjm uje w pisy uczniów  i uczenie

Św iadectw o ukończenia równe m aturze gimnazjalnej

D o j e ż d ż a j ą c  y m  zniżki kolejowe —  dla zam iejscowych pomieszczenia.

Dla dziani tn n lE lf lna r jn izńw  padsturewyil i  n a  o k a  b e z p ł a t n a  i dodatek  ekonomiczny. Zadajcie bezpłatnych prospektów

MECHANICZNA FABRYKA KOPERT I WYROBÓW PAPIEROWYCH

W A R S Z A W A , U L . P A W I A  N r . 10. T E L . 11-75-18. d o s t a w c a  i n s t y t u c y j  p a ń s t w o w y c h

A D W O K A T

Dr. Zygunf Hilnohl-Dslrowski (ijciec)
przeniósł kancelarję do domu przy ul. Długiej Nr. 18

R e d ak c ja  ( te l. 11-10-76) 
i A d m in is tra c ja  ( te l. 11-53-18) 

W arszaw a , P la c  K ra s iń sk ic h  N r. 5.

R e d ak to r p rz y jm u je  od  godz. 9 do 12, 
z w y ją tk ie m  n ied z ie l i św ią t

K onto  Z a rz ą d u  C en tra ln eg o  Z w iązku  

w. P . K. O. Nr. 595

Cena p r e n u m e r a t y : k w a r ta ln ie  z p rz e sy łk ą  —  1 zł. 50 gr. R ocznie  —  6 zł. C ena n u m e ru  50 gr.

S tro n a  —: 300 zł. % s t r ,  —  75 zł. 

% s tr .  — ... 150 z ł. % s tr .  —  40 zł.

O g ł o s z e n i a :
M iejsca  zas trz eż o n e  o 25%  drożej. 
A rty k u ły  o g ło szen iow e: s tr . —  400 z ł.;  

% s tr .  —  200 zł.

O g łoszen ia  p rz y jm u je  i z a  d z ia ł ogło­
szen io w y  o d p o w ia d a : K le m e n s  K lem a r-  
A ren w a ld t .  W arsz a w a , W ilcza  Nr. 42, 

te l. 9-50-42' od godz. 16 —  18.

R edaktor: Jerzy  P rzyłuski W ydaw ca: Centr. Związek Zrzeszeń Urzędników Sądowych Rz. P.

Druk. Zw. Prac. Adm. Gm., W-wa, PI. Krasińskich 6, tel. 11-44-04


